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Kraków, Piątek 15 Lutego 1901. 


Rok XA. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rooznie: półrocznia kwartalnie: mieeiecznie 
wómiejsca 0. . . . . . . .| 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Aastro-Weg., £ przesyłką poczt. | 32 ,„ B ga? 8%"; 2 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . . . . 5 20» 4, 103 8 +, 50m 
We Włoszech. Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn, krajach | 48 , Sr] je, 4 „, —, 
Oddzielny numer kosztuje 18 h., z przesyłką pocztową 12 h. — we Lwowie w Biurze dziem- 


sików A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plohna, ul. K 
Prenumeraię przyjmuje się tylko 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat 


iadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres Refdakoyi i Administraoyi: „N. Reforma' ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Rędakcyi Nr 41, Administracyi 461. 


wa 


arola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 
na cały miesiąc. 


ę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


samiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie vrzędy pocztowe; misjago- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“, — Magazyn nowości F., A. Grigara I Główna treślka 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Hande! St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hote- 
less — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylci i Wrocławiu) — A. Or 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachiam i Norymberdze). — Herr ıma 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryzu Société Mataelle de 
Publicitë A. Lorette, directenr, Rae Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h, — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrelegia po 30 h od 
wiersza. — Głosy publiozme po 1 kor. od wiersza. -- Załączniki do „N. Refermy* (prospekty, 
cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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Coraz trudniej. 
Kraków, 14 lutego. 

Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej musi 
przekonać, że anstryacka Rada państwa, w 0- 
becnym swym składzie i organizacyi. żadnych 
nie daje gwarancyj produktywnej pracy. Już 
teraz dochodzimy do punktu, na którym rozbić 
się mogą nsiłowania stronnictw, w każdej, wa- 
żniejszej kwestyi w rozbieżnych zmierzające 
kierankach. Aspiracye narodowe są przy tem 
zbyt silne i coraz wybitniejszy przybierają cha- 
rakter. aby pod ich parciem nie zatrzeszczały 
wiązadła parlamentarnego gmachu. 

Poseł Daszyński wygłosił wczoraj zdanie, że 
z anstryackiego punktu widzenia, każdy pa- 
tryota uważany być może w Austryi za zdraj- 
cę stanu; a więc tacy zdrajcy stann nietylko 
zasiadają na niemieckich ławach lewicy, lecz 
znajdą się także po prawicy i w centrum, a 
więc wśród przedstawicieli lndów słowiańskich. 
Stąd też jeśli robi się komuś zarzut ztego, że 
jest Wielkoniemcem, to zarzntem i podejrze- 
niem jest również, gdy mówi się o Wielkopo- 
lakach, Wielkorusinach i t. d. Pos. Daszyński 
przytoczył to za dowód, że obecna organizacya 
państwa nie odpowiada uprawnionym aspira- 
cyom, wyrobionych na tle lndowem indywiduali- 
zmów narodowych. 

Jakkolwiek godzimy się na ostateczną kon- 
kluzyę tego rozumowania, musimy zaprotesto- 
wać z całą stanowczością przeciwko stawianiu 
t. zw. „wielkopolskiej idei“ na równi z ideą 
wszechniemiecką w tem znaczeniu, w jakiem 
pojmnje ją np. partya radykałów narodowych 
w Austryi. My wierzymy w ideał wolnej i nie- 
podległej Polski, my także pragniemy połącze- 
nia wszystkich części porozbiorowej ojczyzny; 
lecz gdy stronnictwo Wolfa i Schoenere żąda 
wprost oddania Austryi pod hegemonię Prus, 
względnie cesarstwa niemieckiego, a więc dąży 
do matychmiastowego przekształcenia organiza- 
cyi i charakteru państwa austryackiego w du- 
chu czysto niemieckim, to my nie żądamy ani 
aby Austrya stała się polską, ani nie dążymy 
do wcielenia jej do któregokolwiek z państw | 
istmiejących. Owszem, my chcemy w Anstryi 
żyć i pracować, oddać jej to, co się jej należy, 
ale pod warunkiem, że ona zapewni nam pełny 
narodowy i ekonomiczny rozwój. Nasz ideał 
niepodległej Polski leży w takiej odległości od 
dzisiejszych pokoleń, że on zupełnie nie naru- 
Sza prawnopaństwowych stosunków w żadnem 
z państw rozbiorowych. Więc między panger- 
manistą w rodzaju Wolfa i Schoenerera a pa- 
tryotą „wszechpolskim* — jest tak w oczy bijąca 
różnica, że trudno ukryć zdumienie, iż nie doj- 
rzał jej poseł Daszyński. 

Głosowanie nad wnioskami adresowemi, do- 
konane wczoraj, przekonało nas także, że jak 
w dawnym, tak i w tym parlamencie, niema 
większości, potrzebnej do powzięcia zasadni- 
czych ncliwał. Będzie więc, nawet w razie wy- 
równania pewnych różnic, obecna Izba zawsze 
chromać na tym punkcie, że ani prawica, ani 
lewica nie będzie rozporządzać większością 
dwóch trzecich części głosów. 

Najbliższe posiedzenia Izby dostarczą chyba 
objawów coraz bardziej piętrzących się trudno- 
ści. 


„palicpa w bndżecie państwowym. 

W omówionym obszernie budżecie państwo- 
wym. za rok 1901 znajdujemy następujące sa- 
me drobne kwoty na potrzeby naszego kraju: 

Na budowę mostu na Dniestrze 60.000 kor., 
naprawa drogi keło Jaryczowa 40.000 koron; 


szo 


Fil Gozdawa Godlewski. 


(Z powodu wydania pośmiertnego: „Utworów W. 
G. Godlewskiego. G. Gebethner i Spka. Kraków- 
Warszawa.) 


Życie! drogie, kochane. święte życie! 

„Ileż nieznanych cudów kryje w swych głę- 
binach, ile blasków i woni, pragnień, zwątpień, 
upojeń. „W pianach jego, w szalonych odmę- 
tach, to w głębiach zawrotnych, — takie nad- 
Zwyczajne skarby Sezama ? tylko pragnąć, tyl- 
ko umieć sięgnąć po te skarby. tylko nie bać 
się Zawrotów głowy, nie cofać się przed poto- 
kami ławy, śmiać się w oczy chmurom i bły- 
skawicom,, Płynąć.. płynąć!“ Życie wzywa na 
swoje uczty, życie rozlewne i szalone, a takie 
barwne, takie rozmaite. 

Evoe vita! 

Pierś Wzbiera olbrzymią żądzą, duch rwie 
się w odmęty życia, w słoneczne, potężne świa- 
ty młodości, gdzie wszystko z ognia jest i za- 
Pałn, gdzie niema nic małego, powszedniego, a 
Wszystko Wielkie, wspaniałe. 

Godlewski należy do tych, którzy ukochali 
Życie, ukochali je za smutki i rozkosze, do 
tych, którzy Z młodzieńczą odwagą idą w Świat 
DJrzyć wszystko, co niskie i marne, którzy nie 
lękają się ni walki, ni cierpienia, bo mają 
wiarę w zwycięstwo. Nie filozofują jeszcze, 
„i zastanawiają SIę nad przejawami życia, 
ate pijani jego świetnością, jego szałem, wchła- 
maji je tak, jak stoi przed niemi. nurzają się 


naprawa drogi koło Michałówki 10.000 koron; 
most na Wiśle pomiędzy Krakowem a Podgó- 
rzem 120.000 kor.; dodatek skarbowy na bu- 
dowę drogi z Krakowa do Podgórza 22.000 K; 
most na Skawie 100.000 K; dodatek do budowy 
drogi z Buska do Żelechowa 20.000 K; z Ja- 
worowa do Rawy 40.000 K; naprawa drogi 
państwowej koło Lwowa 80.000 kor; droga 
z Sieniawy do Bukowice 10.000 K; droga z Maj- 
dan do Rozwadowa 20.000 K: 

W dziale budowli wodnych: regulacya Wi- 
sły 600.000 K; Dunajca 218.000 K; Sanu 
462.000 K; Dniestru 516.000 K; Wisłoka 
105.000 K; Prutn 50.000 K; Soły 79.500 K; 
Łomnicy 79.616 K; Bugu 19.800 K; Białej 
17.320 K; założenie kultur wierzbowych 20.000 K; 
port zimowy w Nadbrzeziu 150.000 K. 

Na budowę starostwa w Krakowie 240.000 K; 
koszar w Rzeszowie, Jarosławiu i Stryju915.000K;, 
dotacya dla Akademii umiejętności w Krako- 
wie 16.000 K; dla Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie 75.400 K; dla celów archeologi- 
cznych w całej Galicyi 40.000 K; fnndusz re- 
ligijny w Galicyi 3,920.700 K; dla Krakowa 
320.700 K. 

Uniwersytet we Lwowie 873,700 K; dobu- 
dowanie skrzydła przy gmachu uniwersyteckim 
we Lwowie 100.000 K; adaptacye gmachu 
31.750 K; Uniwersytęt w Krakowie 1,181.200 K; 
a adaptacye w gmachach 29.326 K. Politechni- 
ka we Lwowie 360.000 K; wydatki na adapta- 
cye w gmachu 39.704 K; Szkoła weterynaryjna 
we Lwowie 109.900 K; budowa ruskiego se- 
minarynm w Kołomyi 80.000 K; na adaptacye 
gmachów gimnazyalnych 15.650. Szkoła realna 
w Jarosławiu 100.000 K; na adaptacye szkół 
realnych 13.000; adaptacye w seminaryach nau- 
czycielskich 1.100 K; adaptacye szkół handlo- 
wych 13.000 K. Na budowę urzędów podatko- 
wych względnie na przebudowę gmachów: w Ka- 
łuszu 20.000 Kiw Zabłotowie 15.000 K; w Za- 
sławnej 20.000 K. 

Na budowę telefonów w całem państwie 
1,800.000 K, z czego .na Galicyę naturalnie 
minimalna cząstka przypadnie. Na pomnożenie 
liczby wagonów kolei państwowych 1,730.000 K, 
z tem, że zapewne, jak dotychczas, stare wa- 
gony z innych austryackich kolei bedą szły 
jako „nowość* do Galicyi, a nowe będą tylko 
dla reszty krajów koronnych. Na wykończenie 
linii kolejowej Przeworsk-Rozwadów 100.000 K; 
na wykończenie szczegółowych projektów "kolei 
Lwów-Sambor-Granica węgierska 68.000 K. 

Na bndowę gmachów sądowych: w Stryju 
56,000 K; w Krakowcu 4.632 K; w Tarnopolu 
(więzienie) 77.400 K; w Kałuszn 91.000 K; 
w Zabłotowie 82.000 K: w Uhnowie 41.000 K; 
w Śniatynie 40.000 K; w Starym Samborze 
30.000 K; w Boryniu 1.800; w Nowym Sączu 
19.000 K; w Ropczycach 30.000 K; w Podgó- 
rzu 19.882 i w Muszynie 54.666 K. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Sprawa panny Ubao jest jakby rozdziałem, 
wyjętym z powieści Sue'go, toteż trafiła od razu 
do wyobraźni tłumu, poruszyła umysły silniej, 
niż wszystkie oderwane hasła wolności. Lud nie 
ma zmysłu do abstrakcyi, do wszelkiej doktry- 
ny, ale niech w pewnym konkretnym wypadkn 
jakaś idea przyoblecze się w ciało, masy obo- 
jętne przez dłngie nieraz lata, ogarnia nagle 
jakby jakiś ruch żywiołowy. 

Panna Adeła Ubao, dziedziczka milionowej 
fortuny, należy do najpobożniejszych rodzin 
w Hiszpanii. W roku 1898 Adela uczęszczała 
z matką swoją często na kazania Jeznity, ks. 


Cermena w kościele Panny Maryi w Madrycie. 
Dziewczynę wymowny kaznodzieja czarem swo- 
jego słowa niejako zahypnotyzował, wolę jej 
ubezwładnił, umysł podbił. W tajemnicy przed 
matką, Adela poszła do O. Cermena, ażeby zło- 
żyć generalną spowiedź. Zwykły jej spowiednik, 
świecki duchowny, dowiedziawszy się w jakiś 
czas 0 tem, zganił ten krok, mówiąc wobec ro- 
dziny, że nigdyby nie pozwolił, ażeby Adela 
spowiadała się u Jezuitów, zna bowiem kieru- 
nek jej umysłu. Ale perswazye matki i najbliż- 
szego otoczenia, równie jak nauki świeckiego 
księdza nie zdołały wpłynąć na Adelę, która 
i nadal w tajemnicy odwiedzała O. Cermenę. 

Trwało to dosyć dłngo, aż wreszcie przyja- 
ciółki jej doniosły matce o tych tajemniczych 
odwiedzinach. Pewnego dnia zjawiła się matka 
niespodziewanie na podobnem spotkaniu w chwili, 
gdy Adela odbywała spowiedź. O. Cermeno prze- 
rwał natychmiast spowiedź i odszedł niezadowo- 
lony. Odtąd poroznmiewał się listownie z panną 
Ubao, wzywając ją ciągle, ażeby „porzuciła wszel- 
kie wahanie i poszła za swojem powołaniem, gdyż 
jest największą wobec Boga zasługą zwyciężyć 
w świętej walce.* W jednym z tych listów 
wezwał ją, ażeby się wyrzekła posłuszeństwa 
dla matki i opuściła ją dla rozpoczęcia życia 
klasztornego. Namowy listowne popierał posy- 
łaniem odpowiednich książek. w których pod- 
kreślał potrzebne dla swojej intrygi ustępy. — 
Oto jedeu z pomiędzy wielu: „Święte dziewice 
składały wszystko w ofierze, matkę. ojca, cho- 
ciaż byli starzy, chorzy, umierający, byle tylko 
pójść do klasztoru.“ Adela, Która była, jak to 
jej świecki spowiednik zauważył. skłonną do 
egzaltacyi, wpadła w taki stan rozdrażnienia 
wobec rodziny, uczuła zarazem taki pociąg do 
życia dewocyjnego, że opuściła dom pokryjomn, 
gdy matka leżała chora, udawszy się do kla- 
sztoru Jeznitów, gdzie miała wdziać habit, jako 
siostra zakonu niewolnie św. serca Jezusowego. 

Rodzina Adeli Ubao udała się pod opiekę 
władz i wytoczyła przeciwko niej' proces. Hi- 
szpański kodeks cywilny orzeka w artykule 321, 
że dziewczęta przed ukończeniem 25 roku życia 
nie mogą opuścić domu bez zezwolenia rodziców, 
chyba że idzie o wybór zawodn. Dwie pierwsze 
instancye sądowe miały rozstrzygnąć, czy wstą- 
pieuie do klasztoru jest wybraniem zawodu, 
czy istnieje różnica prawna pomiędzy ducho- 
wnym świeckim a zakonnikiem, względnie za- 
konnicą. Otóż obie pierwsze instancye orzekły. 
że różnica taka nie istnieje, że więc Adela 
Ubao może pozostać w klasztorze wbrew woli 
opiekunów. 

Sprawa poszła przed trybunał kasacyjny, 
wobec którego imieniem rodziny Adeli Ubao 
stanął adwokat Salmeron. Na podstawie prawa 
kanonicznego i ustawy cywilnej ńtdowodnił Sal- 
meron, że istnieje różnica prawna pomiędzy 
duchowieństwem świeckiem a zakonnikami i za- 
konnicami, że więc Adela Ubao, wstępując do 
klasztoru, nie obrała sobie przez to zawodu. 
Trybunał kasacyjny, jak to wczoraj doniósł 
nam telegram, przychylił się do wywodów Sal- 
merona, skutkiem czego Adela Ubao musi po- 
wrócić pod dach rodzicielski. Przy tej sposo- 
bności wyraźnie oświadczył Salmeron, że rodzina 
Ubao nie sprzeciwiałaby się wstąpieniu Adeli 
do klasztoru po rozważnym namyśle, protesto- 
wać jednakże musi przeciwko sposobowi, 
w jaki dziewczynę do klasztoru wciągnięto. 

Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że jedną 


z najważniejszych przyczyn obecnych rozru- 
chów jest nadzwyczajne wzmożenie się klaszto- 
rów w Hiszpanii. Według najświeższego obli- 
czenia posiada Hiszpania 70.281 zakonników 


i zakonnic. Z biegiem czasu klasztory zagar- 


w jego rozkoszach i cierpieniach. A aby po- 
większyć rozkosz, rozmyślnie szarpią swoje ser- 
ca, upajają się rozkoszą bóln i cierpienia. 

Cała książka Godlewskiego gra olbrzymią, 
płomienną pieśnią życia, huczy bezmiernem. nie 
dającem się nasycić pragnieniem życia. Wal- 
czyć i zwyciężać, wątpić i wierzyć znowu, tę- 
sknić i posiadać, cierpieć i odurzać się rozko- 
szą, to treść życia i treść utworów poety. — 
On wiecznie majaczy sennie 0 ogromnej roz- 
koszy życia, a kiedy wreszcie to życie zadrga 
konwulsyami radości, wtedy porywa go, unosi, 
ciska na kolana przed swoją potęgą i gra na 
strunach jego duszy czarodziejskie pieśni. 

I dusi się w atmosferze powszedniości, prze- 
syconej konwenansami, przestarzałemi formuł- 
kami społecznemi i religijuemi. w tym małym 
światku filisterskiej radości i użycia, całą du- 
szą rwie się do innego życia, gdzie ludzie prze- 
żywają szczere radości i szczere cierpienia, 
gdzie istotą życia nie są troski dnia powsze- 
dniego, melodramatyczne i często udane rozpa- 
cze, ale tytaniczne porywy i walki. Smutno mu 
w „harmonii miernot*, wśród pokolenia karłów 
i niewolników. którzy nawet pragnąć nie mogą, 
bo ich dusza zamarły i rozsypały się w pró- 
chno. Oni niegodni tego życia, które pieści ich 
skronie miłosnemi pocałunkami, niegodni tej 
rozkoszy, której bramy stoją przed nimi otwo- 
rem, ci niewolnicy, zakochani w kajdanach, 
krępujących swobodę ducha. Tylko silni mają 
prawo do życia, niewolnicy i karły bluźnią ży- 
ciu swojem istnieniem. 


nęły olbrzymią część majątku narodowego, a 
zarazem ogromną władzę faktyczną. Nad dwo- 
rem królewskim roztoczyły pilną opiekę przez 
fanatycznego Jezuitę, O. Montanę, spowiednika 
królowej i wychowawcę małego króla. Mon- 
tana tak podkopywał konstytucyjne życie, że 
wreszcie na wyraźne żądanie parlamentu mu- 
siał opuścić swoje uprzywilejowane stanowisko. 
Jezuici popierają wszystkie ruchy destrukcyjne, 
a więc Karlistów w Nawarze i kraju Basków, 
a separatystów czyli regionalistów w Katalonii 
i Biskai. 

Wielkie przedsiębiorstwa finansowe, jak to- 
warzystwo monopoln tytoniowego, żeglugi za- 
atlantyekiej, Bank hiszpański — są w rękach 
zakonów. W marach klasztornych mają liczne 
fabryki i warsztaty, a nie płacąc ani podatku, 
ani robotnika, zabijają przemysł i rękodzieła 
krajowe. 

Oczywiście stronnictwa opozycyjne, a zwła- 
szcza republikanie korzystają z oburzenia lu- 
dności na rzecz swoich programów polity- 
cznych. — Republikanie święcili na prowincyi 
uroczyście proklamacyę pierwszej republiki 
z dnia 11 lutego 1873 r. Rząd zamknął kilka 
republikańskich dzienników, a demokratycznym 
dziennikom „Progreso* i „Heraldo* wytoczył 
proces. Mimo to pisma liberalne, jak „[mbper- 
cial*, dalej „Liberal* i „Correo* występują 
bardzo gwałtownie przeciwko rządowi. Dzien- 
nik „El Pais*, którego wydawnictwo rząd za- 
wiesił, ściągnął na siebie tę karę przez wy- 
drukowanie tłustemi czcionkami wyroku, wy- 
danego w swoim czasie przez sąd wojenny na 
hr. Casertę, przyszłego teścia księżniczki Astu- 
ryi. Hr. Caserta był podczas ostatniej wojny 
domowej szefem sztabu generalnego preten- 
denta, Don Carlosa i wówczas to osławił się 
okrucieństwami, pożogą i plądrowaniem po za- 
jęciu Cuency. 


Wodociąg krakowski. 


Kraków, 14 lutego. 

W cywilizacyjnym rozwojn miasta Krakowa 
zaszedł dzisiaj ważny wypadek. — Na Rynku 
krakowskim odbył się uroczysty akt otwarcia 
wodociągu miejskiego, świadczący, że miasto 
nasze, na punkcie urządzeń higieny i asaniza- 
cyi, przyjętych i wprowadzonych w życie we 
wszystkich należycie administrowanych mia- 
stach, nie pozostało w tyle, lecz kroczy drogą 
postępu. 

Ciężkie stosunki finansowe miasta utrudniają 
i powstrzymują ten postęp. Miasto, skazane na 
korzystanie z bardzo nielicznych źródeł docho- 
dów, musi w pierwsaym rzędzie olbrzymie ło- 
żyć fundusze na utrzymanie szkół, będących 
najważniejszym dla przyszłości mieszkańców 
postulatem. To też nic dziwnego, że tak ol- 
brzymie przedsiębiorstwo finansowe i techni- 
czne, jak wodociąg, pochłonęło i czasu i usiło- 
wań wiele. 

Na innem miejscu kreślimy dzieje tych usi- 
łowań i dokonanego dzisiaj dzieła. Pozostanie 
ono chlubą obecnego zarządu miejskiego i tych, 
co do jego wykonania i wprowadzenia w życie 
przyłożyli rękę. Pozostanie chlubnem dia nauki 
polskiej świadectwem, że na czele prac techni- 
cznych, wymagających głębokiej, zawodowej 
wiedzy i doświadczenia, stanął Polak i że nie 
potrzebowaliśmy tutaj sił duchowych zapoży- 
czać u obcych. Pomimo gołosłownych zarzutów 
przeciw kierownictwu budowy, dyktowanych 
złą wolą raczej, niż chęcią służenia publicznej 
sprawie, stwierdzić się godzi, że do dzieła tego 


dla bluźnierców i zbrodniarzy, którzy w obro- 
nie niezawisłości ducha, bogom i światu wy- 
dali walkę, dla tych wszystkich, których „Bóg 
i człowiek wśród swych błogich krain znosić 
nie lubią, gdyż im lśni z pod powiek wielka 
chęć walki...“ Ten cykl, zatytułowany „Blu- 
Źnierstwa*, jest może najsilniejszy ze wszy- 
stkich utworów. Jest tu Kain, ten wygnaniec, 
błądzący samotnie po dalekich pustyniach, ska- 
zany na zagładę za swój bunt; jest Herostrat, 
wnoszący płomienne żagwie w świątnice znie- 
nawidzonych bogów, jest wreszcie pokolenie 
męczenników, synów Nioby, śmiało idące w bój 
ze zbutwiałemi, spodlonemi światami; wszyscy 
ci synowie zemsty i grzechu, nie znający wstydu, 
ani pokory — tej zwierzęcej pokory, co zgina 
głowy niewolników do stóp siepaczy. 

I równocześnie wszystko, co krępuje pra- 
gnienie życia, co wgniata w piersi wykrzyk: 
„Ewoe vital“ — uważa za zło, z którem cią- 
gle i wszędzie walczyć trzeba. Bo aby żyć, 
aby odczuwać szczerze radości istnienia, trzeba 
się wyzwolić, skruszyć i zerwać pęta, jakiemi 
wieki skrępowały ducha ludzkiego, trzeba stwo- 
rzyć sobie własne drogi, cele i prawa. Ludz- 
kości nie można zrównać, podciągnąć pod ja- 
kiś wspólny mianownik, każdy człowiek nosi 
w sobie swoje cele i prawidła życia. Tak samo 
nie można wprowadzić ogólnego szczęścia, ogól- 
nego zaspokojenia, wiecznie muszą być cier- 
piący i krzywdzeni i krzywdziciele i zadowo- 
leni, bo inaczej straszna nuda zapanowałaby 
na Świecie, ludzie zmieniliby się w maniaków, 


Z tego pojęcia życia płynie także bezmierne |w automaty, z rozpaczą zaezęliby szukać sa- 
uwielbienie dla wszystkich bojowników ducha, |mych siebie i nie znaleźliby. 


dla apostołów swobodnej myśli, walki i buntu, 


Ogromnie zajmnjący jest ustęp rozprawki 


zużytkowano także, w możliwej i faktycznemi 
stosunkami dyktowanej mierze. przemysłowe 
siły kraju. 

Najcenniejszem dobrem materyalnem czło- 
wieka jest i pozostanie: zdrowie. „Nikt się 
nie dowie, jako smakujesz, aż się zepsujesz* — 
Śpiewał o niem poeta z Czarnolasu. Do utrzy- 
mania tego zdrowia, do wzmocnienia i ustale- 
nia jego warunków, przyczynia się dzisiaj mia- 
sto Kraków budową wodociągu. Nie pozostaje 
nam więc nic innego, jak tylko gorące wyra- 
zić życzenia, aby wodociąg krakowski spełnił 
pokładane w nim nadzieje i stał się dźwignią 
w dalszym rozwoju prastarej stolicy Jagiello- 
nów. 

Akt otwarcia wodociągu miał przebieg nadzwy- 
czaj uroczysty. 


W Radzie miejskiej. 


W celu dokonania ostatecznych uchwał w spra- 
wie wodociągów zebrała się wczoraj na posiedzenie 
nasza Rada miejska. Stwierdzić należy. że zebrało 
się zaledwie 30 radców, t. j. tylko komplet wy- 
starczający do powzięcia uchwał. Jest to tembar- 
dziej dziwnam, jeżeli się zważy, że chodziło o epra- 
wę tak żywotną, jak wodociągi, i że posiedzenie 
było uroczystem. Posiedzenie zagaił prezydent F ri e- 
dlein i podniósł, że dobiegła do końca sprawa, 
która Radę miasta Krakowa przez 10 kadencyj zaj- 
mowała. Wodociąg — rzekł dalej mowca — nie 
jest w Krakowie nowem urządzeniem, bo Kraków ' 
jaż w wieku XIV miał wodę doprowadzoną do do- 
mów. Z upadkiem miasta, zniszczonego przez Szwe- 
dów w r. 1657, zniszczał i wodociąg. Za rządu 
wolnego miasta między rokiem 1820 a 1827 by- * 
ły opracowane projekta wodociągu ze Źródeł znaj- 
dujących się w Chełmie, Olszanicy, Bronowicach 
Wielkieb, Toniach i Marszowcu, leez żaden do wy- 
konania nie przyszedł, jak się zdaje, z braku po- 
trzebnych funduszów. Po przerwie blisko 40-letniej, 
dopiero w okresie samorządu, pierwszy prezydent 
miasta dr Dietl w przemówienia swem programo- 
wem, na pierwszem posiedzenia Rady w dniu 31 
października 1866 r. wypowiedzianem, wyłliczając 
potrzeby miasta, wymienił z naciskiem, że przede- 
wszystkiem sprowadzenie obfitej wody źródlanej, a 
bodajby i rzecznej do miasta, jest koniecznem dla 
zdrowia i wygody „mieszkańców. Zaraz też po obję- 
ciu urzędowania polecił budownictwa miejskiemu 
sporządzenie projektu na sprowadzenie wody z Wi- 
sły. Dla rozpoanania tego projekta zażądał dr Dietl 
od Rady na dniu 6 października 1870 wydelego- 
wauia komisyi, złożonej z 6 radców i czterech oby- 
wareli z poza Rady. Pierwszą tę komisyę wodocią- 
gową składali z Rady: Rzewnski, Zieleniewski, Ry- 
dzowski, Brzeziński, Aleksandrowicz i przemawia- 
jący; z poza Rady: Kurtz, Makowski, Kołodziejski 
i Żebrawski. Oprócz jednego, nikoma nie było da- 
nem doczekać się wodociągn. 

Pierwotną myślą dra Dietla było, aby koszt wo- 
dociągn ograniczyć do kwoty 600.000 złr., gdy je- 
donak projekt bndownictwa nie znalazł przyjęcia, 
polecono ówczesnemu referentowi technicznemu Ko- 
misyi, ś. p. Kołodziejskiemu, aby w odległości naj- 
dalej 2 mil od miasta wyszukał wodę. Gdy jednak 
żadne w 2-milowej odległości znajdujące się Źródło 
nie dawało odpowiedniej ilości wody, posunięto się 
w pósznkiwaniach w odlegiejsze okolice, powierzając 
badania i referat Ś. p. drowi Lntostańskiemu, na- 
stępnie ś. p. Władysławowi Klugerowi, a wreszcie 
drowi Domańskiemu. Przez lat 30 pracowała ko- 
misya, zmieniając skład swój w miarę odnawiania 
się Rady co trzechlecie. Poświęcali się więc tej 
sprawie w różnych kadencyach, biorąc udział w prze- 
wlekłych i nnżących obradach Rady: Aleksandro- 
wicz, dr. Bandrowski, Bereźnicki, Beringer, Biason, 
Biborski, Birnbaum, dr. Brzeziński, prof. Bujwid, 


filozoficznej „Nadczłowieczeństwo wobec życia“, 
który właśnie tę sprawę socyalną porusza. 

Ideałem człowieczeństwa jest dla poety czło- 
wiek uświadomiony, rządzący się tylko popę- 
dami własnej istoty, wyzwolony z kajdan spo- 
łeczno-religijnych. Dlatego ciągle policzkuje 
małe, puste dusze, słabość, filisterstwo, bezro- 
zumny tłum, który tylko korzyć się umie, a boi 
się walki i cierpienia. 

Bo cierpienie jest także rozkoszą, rozkoszą 
większą, niż radość i szczęście. Rozkosz bóln 
to straszna moc. Targa pierś pożarem nczucia, 
krwawemi szponami skargi, drży w łez i krwi 
przypływie, a jednak graniczy z samem szczę- 
ściem — z nadmiarem szczęścia. 

Tak mniej więcej przedstawia się świat i ży- 
cie w utworach poety. 

Niema w jego ntworach ckliwej, banalnej 
erotyki, niema sztucznych nastrojowych obra- 
zów przyrody, ani filozoficznych speknlacyj, 
nad wszystkiem góruje życie, życie z wszyst- 
kiemi swojemi radościami i cierpieniami. I im 
więcej bólu, tem silmej rwie się jego pieśń, 
tem potężniej brzmią strnny, przepojone roz- 
paczą. 

Nie powinniśmy zapominać, że Godlewski 
umarł wcześnie, bo mał zaledwie lat dwadzie- 
ścia. Wiele myśli nie mogło się jeszcze przeja- 
wić, tu i ówdzie widzimy niepewność poglądów, 
wahania się, czuć młodzieńczość, która szuka 
dopiero wyrazu dla swoich uczuć i pragnień, 
która nie zaczęła się jeszcze zastanawiać nad 
życiem i dlatego przejawy jego nieraz może 
pojmuje błędnie. Ale obok tego spotykamy wie- 
le myśli świeżych, dźwięczących szczerością 
młodocianego umysłu, znajdujemy poglądy, któ- 


re skupiają naszą nwagę i zmuszają do zasta- 
nawiania się. Prócz tego zrozumiały pietyzm 
rodziny zebrał tn wszystko, co po nim pozo- 
stało, bez względu na wartość, on sam może 
niejedno jeszcze za życia odrzncił, uważał za 
próbę, szkic, rzucony przypadkiem na papier 
w chwili nastroju. Dlatego to obok utworów 
bardzo silnych. wykończonych w myśli i formie 
znajdujemy inne zupełnie słabe, nie dosięgające 
jego talentu. 

Dziwne jest w jego utworach jakieś prze- 
czucie rychłej śmierci. Życie, którego jest piew- 
cą, jest jakieś przyspieszone, gwałtowne ponad 
miarę, jak gdyby chciał przeżyć je w ciągu 
godzin kilku, jak gdyby chciał wchłonąć je 
całe w siebie jednym tchem, objąć jednym uści- 
skiem. Ciągle brzmi ten ton smutku i przeczu- 
cia, ciągle wydziera się z płomiennej hucznej 
pieśni życia myśl o śmierci. 


Gdy głaz cmentarny nad mą głową senną 
Z łoskotem zimnym zamknie swe podwoje, 
Gdy już zapadnę w ciszę cisz bezdenną 
Wy tu przyjdziecie, wy, o pieśni moje! 


Tosamo co powiedziałem wogóle o jego ta- 
lencie, można również powiedzieć o formie. Nie 
miał czasu przełamać jej trudności, dlategoż 
gdzieniegdzie forma jest chropowata, twarda, 
chwilami czuć brak swobody, z jaką artysta 
powinien się obracać wśród rytmów i rymów 
zawiłych. W utworach prozaicznych styl jest 
niekiedy nadzwyczajnie piękny, ogólnie toczy się 
gładko i dźwięcznie, chociaż ntwory prozą na- 
leżą do najsłabszych. 

Stanisław ŚSierosławski. 
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Chęciński. dr. Domański, Federowicz, prof. Grabow- 
ski, dr. Hajdukiewicz, dr. Horowitz. dr. Faustyn 
Jakubowski, Jawornicki, John, dr Jordan, Kieszkow- 
ski, Knaus, dr. Kohn, dr. Kopff, Łapiński, Matusiń- 
ski, Mirtenbaum. Muczkowski, Nowacki, dr. Oettin- 
ger, dr. Pareński, dr. Stanisław Paszkowski, dr. 
Propper. dr. Pieniążek, dr. Ponikło, Rotter, Rosen- 
blatt, Rydzowski, Rzewuski, Slęk, Słonecki, Szaucer, 
prezydent dr. Szlachtowski, dr. Warszauer, dr. 
Weigel, hr. Wodzicki, Zaremba i Zieleniewski. Pra- 
cowali przy pomocy techników i znawców, zaprasza- 
nych z poza Rady. którymi byli: prof. dr. Alth, 
prof. Bortnik, inżynier Brohocki, prof, dr. Browicz, 
inżynier Chrząszczewski, prof. Horoszkiewicz, radca 
Ingarden, Kluger, Kołodziejski, dr. Lutostański, rad- 
ca Matula, starszy inżynier Möser, prof. dr. Olszew- 
ski, inspektor kolei Potyka, radca Józef Sare, inży- 
nier Schramm, prof. dr. Stopczański, prof. dr. Szaj- 
nocha, radca górniczy Walter, prof. dr. Zaręczny. — 
Z wojskowości: fmp. hr. Geldern-Egmont, puł- 
kownicy: Keil, bar. Leithner, Noe, bar. Schalles, 
Stipanowic; kapitanowie: Cerwa i Gołogórski $ Wszy- 
scy z całą życzliwością popierali prace komisyi. 
Wymieniam wszystkich, pragnąc tem wyrazić żyją- 
cym podziękowanie. zaś rodzinom tych, których 
śmierć z pośród nas zabrała, dać dowód uznania 
ich pracy. 

W ciągu tego czasu przedkładane były komisyi 
różne projekta, oparte na wodzie źródlanej, rzecznej. 
gruntowej, wreszcie na wodzie ze studni artezyjskiej, 
I tak przedkładali projekty z wodą rzeczną: Ga- 
bryeli 2, Barański 1, St. George 1, Kołodziejski 7, 
Tow. berlińskie 2, Lntostański 2, Tuszyński I, An- 
kieta Tow. technicznego 1; z wodą gruntową: St. 
George 1, Kołodziejski 3, Jucker 1, Lutostański 5, 
Tnszyński 1, Ingarden 1; z wodą źródlaną: Koło- 
dziejski 1, Jucker 1, Lutostański 2; z wodą ze 
stndni artezyjskiej: Brochocki 1. Nie polegając 
ani na zdanin własnem, ani też techników rodaków, 
zasięgała komisya opinii i rady znakomitych techni- 
ków i znawców wodociągowych obcych, jak Friedrich, 
Salbach, Lueger, Grahn, Oesten i Gruber. 

Zarzucano w ciągu tego czasu nieraz komisyi 
zbyt powolne działanie. Jeżeli się jednak zważy 
z jednej strony wielką odpowiedzialność, jaka na 
niej ciążyła, a z drugiej ostrożność konieczną, z ja- 
ką jej postępować wypadało w wyborze mającego 
się przedłożyć Radzie do przyjęcia projektu, to za- 
rzut taki trafić jej nie może. Im bowiem odleglej- 
sze były wody, które do użycia zalecano, tem koszt 
wodociągu stawał się wyższy, z tem też większą 
ostrożnością i oględnością rozbierać trzeba było 
projekty, mając na względzie tak smutne doświad- 
czenia Wiednia co do obfitości i trwałości źródeł, 
jak i niezamożność miasta naszego. Te też były 
przyczyny, dla których od użycia Źródła w Reguli- 
cach odstąpiono. Po zwalczenin nieufności do wód 
gruntowych, których badanie aż do owej chwili było 
nieomal zaniedbane, rozpoczęła komisya, złożona z pp. 
Bujwida, Chrząszczewskiego, Domańskiego, Ingarde- 
na, Rottera, i Zaręcznego, pod przewodnictwem prof. 
dra Browicza, poszukiwania w tym kierunku, której 
też za szybkie i energiczne przeprowadzenie badań 
uznanie się należy. Wystąpiła też Kkomisya przed 
Radą juź w dniu 26 maja 1898 roka z wnioskiem 
wykonania wodociągu z wód gruntowych, w Biela- 
nach i Budzyniu znalezionych, który też uchwalono. 

Największe uznanie należy się p. radcy Ingarde- 
nowi tak za badanie wód gruntowych, tak za spo- 
rządzenie nader dokładnego kosztorysu, jak i za 
gorliwe, nader pilne i ostrożne prowadzenie robót. 
(Huczne oklaski). Niemniejszą też wdzięczność win- 
niśmy komitetowi wykonawczemu, złożonemn z pp. 
š. p. dra Pieuiążka, Chrząszczewskiega, Rottera, Be- 
ringera, Nowackiego, Biborskiego i Sarego, którzy 
z życzliwością, uznania godną, swą wiedzę, czas 
i trud gminie poświęcali. (Huczne oklaski). Przemy- 
słowcom, fabrykom i zakładom przemysłowym, które 
dla wodociągu roboty dostarczały, a które bez za- 
rzutu wykonywały, jak: Rumpel i Waldeck, Meus 
i Górski, Marky, Bromowsky i Schulz, huty w Kö- 
niggratzu, Zieleniewski, arcyksiążęca fabryka w Cie- 
szynie, ks. Ogińska, Liban, Niedzielski, Habrzyk, 
Kowalski, Szczerbiński, Sulikowski, Krotowski, Ko- 
złowski, Szczerbuła, Górecki, Peterseim, Jakubowski 
i Jarra, Kónig, wyrażam tu podziękowanie. 

Następnie prezydent wyraził publiczne podzięko- 
wanie Sejmowi, Wydziałowi krajowemn i władzom 
rządowym, poczem wzniósł okrzyk na cześć œe- 
sarza. 

Imieniem komisyi wodociągowej prof. R osen- 
blatt zaznaczył, że -wodociągi już w zupełnym 
są porządku i że delegat namiestnika udzielił po- 
zwolenia na jego otwarcie. Wodę zbadano w osta- 
tnich tygodniach 111 razy i orzeczono, że do uży- 
tku jest dobrą. Badania przeprowadzał zakład dla 
badania środków spożywczych i chemik miejski., 
który nadto zestawił badania wody ze studni na 
Bielanach z r. 1896 z wodą obecną w mieście i 
orzekł, że są one zupełnie jednakowe. Wodę więc 
będziemy mieć dobrą. Ale jest i odwrotna strona 
medalu. — Kto tę dobrą wodę pić chce, musi 
za nią płacić. Komisya przedstawia tedy wniosek, 
aby ustanowić opłatę podatku a) wodociągowego 
gminnego dla amortyzacyi pożyczki wodociągowej i 
b) opłaty za użycie wodociągów. Referent przytacza 
dalej, że na właściwe koszta budowy wodociągn do 
rozporządzenia było 3.130.105 koron. a rzeczywiste 
koszta budowy wyniosły 3,087.576 koron, pozosta- 
łaby więc kwota 42.539 koron. Należy jednak za- 
uważyć. że z kwoty do rozporządzenia będącej po- 
kryto nadkosztorysowe wydatki na budowę w kwo- 
cie około 72.500 koron, a to: 1) na dodatkowe żą- 
dania władz wojskowych około 10.000 koron; 2) za 
rozszerzenie wodociągn na Czarną Wieś za wałem 
kolejowym 14.000 koron; 3) za rozszerzenie do ro- 
gatki w Krowodrzy 5.000 korou; 4) na budowę 
domku dla stróża zbiornika 7.800 koron; 5) na cen- 
tralne ogrzewanie budynku maszynowego w Biela- 
nach 5.500 koron; 6) większe koszta wywłaszcze- 
nia gruntów z powodu rekursów 26.500 koron; 7) 
siedm dodatkowych studzien publicznych w mieście 
4.700 koron. Wydatki te pokryto oszczędnością na 
innych przedmiotach. — Na ogólne koszta bndowy 
wodociągu (budowa, interkalarya, biuro) było do 
dyspozycyi 3,416.900 koron; ogólne wydatki z in- 
terkalaryami do dnia 15 lutego b. r. wynoszą osta- 
tecznie 3,531.900 koron, okazuje się więc niedo- 
bór 115.000 kor., spowodowany 1) rekursem OO. Ka- 
medułów, wskutek którego rozpoczęto budowę o 6 
miesięcy później,a przez ten czas biuro wodociągo- 
we funkcyonowało i opłacało swe siły. Nadto za- 
płacono 00. Kamednłom 14.000 koron więcej za 
grunta; 2) stratą na kursie walorów pożyczki wo- 
dociągowej po 2%/,, czyli około 72.000 koron. 3) 
lombardowaniem papierów funduszów miejskich do 
marca 1900 r., t. j do zrealizowania pożyczki, po 


„wodociągu udział brali. 


70/, i 4) dłuższemi interkalaryami z powodu później- 
szego otwarcia wodociągu. 


Kwota brakująca 115.000 koron pokrytą będzie 
z funduszu obrotowego miejskiego, a następnie u- 
wstawianemi 


morzoua w ciągu 10 lat kwotami, 
w budżet wodociągowy. 

Koszta robót, które przeprowadzono skutkiem do- 
magania się władz wojskowych, wynoszą około 160 
tysięcy koron. W tej sprawie wniesiono do mini- 


sterstwa wojny prośbę o subwencyę. Subwencyę tę 


przyrzeczono, ale pod warunkami, któreby koszto- 


wały około 100.000 koron, więc subwencyi tej się 


zrzeczono. 

Referent uzasadniał w dalszym ciągn cyframi 
wydatki, potrzebne od dnia 15 lutego do końca 
bieżącego roku na administracyę i amortyzacyę. — 
Wydatki te dojdą do kwoty 316.000 koron; w tem 
odsetki i raty amortyzacyjne koron 190.619, płace 
urzędników i słag 40.379, utrzymanie stacyi pomp 
w ruchu 24.937, konserwacya wodociągu 44.000, 
lokal i utrzymanie biura 5.163, opał dla służby 
760, umuudurowanie służby 1.320, podatki i ase- 
kuracye 1.200, dojazdy do Bielan 1.600, nieprze- 
widziane wydatki 2.522, nadzwyczajne wydatki 
3.500 koron. W wydatkach na konserwacyę mieści 
się rezerwa na przyszłość. Na pokrycie tych wy- 
datków są następujące dochody: 40/, podatek wodo- 
ciągowy od czynszów za 10!/; miesięcy, koron 
263.549; odsetki od fundacyi Zieleniewskiego 7.000; 
dochód za wodę w budynkach, nieopłacających po- 
datku czynszowego, lecz wedłng taryfy, 24.244; 
dochód za wodę na cele przemysłowe według wodo- 
mierzy 4.000; dochód za wodę bez wodomierzy 
6.420; dochód za wodę po za obrębem miasta 5.600; 
dochód z wodomierzy 2.400; dochód z grnutów wo- 
dociągowych w Bielanach 1.200; dochody nadzwy- 
czajne 1.587 koron. Razem 316.000 koron. Zatem 
podatek na rok bieżący musiał być ustanowionym 
w wysokości 40/,. 

Mowca na podstawie swego wywodu zgłasza na- 
stępujące wnioski: 1) Rada miasta, przyjmując do 
wiadomości wyniki chemicznych i bakteryologicznych 
badań wody, oraz wynik komisyi kolandacyjnej. u- 
chwala otworzyć i puścić w ruch wodociąg miejski 
imienia cesarza Franciszka Józefa w dnin 14 lu- 
tego 1901 r. 2) Obowiązek wodociągowego poda- 
tku gminnego i opłat za używanie wody po myśli 
ustawy wchodzi w życie z duiem 15 b. m. 3) 
W szczególności ustanawia się podatek wodociągo- 
wy gminuy w wysokości 4 pre. od zezuanego i 
przez władzę sprawdzonego czynszu najmu, wzglę- 
dnie od wartości czynszowej budynków. 4) Rada 
zezwala na otwarcie wodociągu w gminie Czarna 
Wieś równocześnie z otwarciem w mieście. 

Dr Seinfeld nie ma zamiaru krytykować dzia- 
łalności komisyi wodociągowej, owszem żywi uzna- 
nie dla wszystkich, co w pracach około budowy 
Oświadcza się za punktem 
1i4 zgłoszonych wniosków komisyjnych, nie może 
jednak żaduą miarą głosować za punktami 2 i 3, 
tj. za uchwaleniem podatku wodociągowego w wy- 
sokości 4 pre. i ustanowieniem tego podatku już od 
15 lutego. Z lekkiem sercem nie może za tem gło- 
sować, tembardziej, że nie ma dokładnego przeglą- 
du budżetu wodociągowego. bo tego dotąd w druku 
radcom nie przedłożono. A przecież wielkie rachunki 
wchodzą tu w grę, a gdy o mniejsze rozchodziło 
się sumy, Rada odsyłała sprawy do komisyi budźe- 
towej i skarbowej. Wartałoby także sprawdzić, czy 
gdzieindziej wydatki na personal, utrzymanie i kon- 
serwacyę wodociągów, tak wielkie potrzebne sumy; 
tak jak tu przedstawiono, budżet nieco za hojnie 
ustanowiony. Czasy są ciężkie, a ciężary wodocią- 
gowe spadną jedynie na barki właścicieli realności. 
Także jest kwestya, od którego dnia ustalić poda- 
tek wodociągowy. Nakładanie podatku z dniem 15 
lutego nie wydaje się mowcy słusznem. Jest to 
przepis drakoński, aczkolwiek odpowiada ustawie. 
Dotąd wodociągi zaprowadzono w Krakowie jedynie 
w 260 domach, czyby więc nie należało poczekać 
jeszcze z wymierzeniem podatku? A jeżeli jnź wy- 
mierzonym być musi, czy nie należałoby podatek 
mniejszy wyznaczyć dla właścicieli sklepów, bo ci 
i tak wiele opłacać muszą za czynsz, a płacić mają 
także za wodę, której w sklepie wcale nie potrze- 
kują. Sprawa ta w komisyi może jest jasna, ale tu 
na Radzie jeszcze bliżej rozpatrzoną być powinna. 
Mowca czyni więc wniosek, aby zlecić komisyi wo- 
dociągowej przedłożenie osobnego referatu o poda- 
tku wodociągowym, a wtedy na osobnem posiedze- 
nin nad sprawą tą Rada obrudować będzie. Sprawa 
podatkn wodociągowego, zdaniem mowcy, nie po- 
winna się była znaleść na dzisiejszem uroczystem 
posiedzeniu. 

Dr Seinfeldowi odpowiada r. Kwiatkowski 
i prof. Rosenblatt, który podnosi, że za każdy 
dzień spóżnienia sprawy podatku wodociągów gmina 
poniesie straty przeszło 1000 koron dziennie. A je- 
żeliby teraz podatek oznaczyć niższy niż 4 pre., 
to w drugim roku możeby trzeba przyjść z wyż- 
szym; więc lepiej uchwalić teraz 4 pre., a można 
go będzie w przyszłym roku obniżyć. 

Następnie uchwalono wnioski komisyi 
wodociągowej, a na wniosek radcy Kwiatkow- 
skiego wyrażono wśród oklasków uznanie i podzię- 
kowanie p. prezydentowi Friedleinowi za jego udział 
w pracach komisyi wodociągowej. 


Nabożeństwo i poświęcenie studni. 


Dzisiejsza uroczystość odbyła się ściśle podług 
programu. O godzinie 9 rano świątynia Maryacka 
wypełniła się zaproszonemi przez Radę miejską oso- 
bistościami, które wzięły udział w uroczystem na- 
bożeństwie dziękczynnem za doprowadzenie wodo- 
ciągu do skutku. Odprawił nabożeństwo w asysten- 
cyi księży kościoła N. P. Maryi ks. infułat Krze- 
miński. Na nabożeństwie obecni byli: Kada miejska 
prawie w pełnym komplecie z prezydentem Frie- 
dleinem na czele, głównokomendernjący generał Al- 
bori z jeneralicyą, inżynierami i oficerami załogi. 
przedstawiciele władz rządowych, dyrekcyi policyi, 
wszystkie binra magistratn krakowskiego ze swoimi 
szefami, reprezentacya Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i, naturalnie całe biuro wodociągowe z naczelni- 
kiem swoim nadinżynierem p. R. Ingardenem. Po 
nabożeństwie, wszyscy wyżej wymienieni ndali się 
na akt poświęcenia stndni wodociągowej w Rynku 
głównym. Wybrano na ten cel stndnię stojącą na- 
przeciw kawiarni p. Kijaka, przed Sukiennicami 
odległą kilkanaście zaledwie kroków od kościoła Ma- 
ryackiego. Okolono ją słupami o barwach miejskich, 
ehorągwiami w kolorach narodowych: miasta i pań- 
stwa, herbami Polski, oraz zielenią. Również ziele- 
nią udekorowano wszystkie hydranty znajdujące się 
w Rynka. 

Q godzinie 16 przed południem ks. infułat Krze- 
miński w stroju uroczystym w infule i z pastora- 


NOWA REFORMA. 


łem udał się z kościoła po specyalnie położonym 
chodniku z desek ku studni i tu po odprawienin 
odpowiednich modłów, poświęcił wodę płynącą ze 
studni. Podczas tego służba wodociągowa otwarła 
wszystkie hydranty stojące w tej połaci Rynku i 
woda buchnęła na wysokość czwartego piętra, spa- 
dając w milionach kropel na bruk szkląc się i mie- 
niąc tęczowo w słońcu przy kilkunastostopniowym 
mrozie. Po nabożeństwie urzędnicy binra wodocią- 
gowego, Rada miejska i nieliczni zaproszeni goście 
udali się powozami na Bielany, gdzie puszczono w 
ruch maszyny centralnej stacyi wodociągowej. 


Opis wodociągu. 


Wodociąg składa się: 1) ze studni na Bielanach, 
2) stacyi pomp pod górą bielańską. 3) ze zbiornika 
głównego pod mogiłą Kościuszki, 4) z rury głównej, 
doprowadzającej wodę do miasta i 5) z sieci rur, 
rozprowadzających wodę po mieście. 

Studnie w Bielanach w liczbie 20 stoją na wy- 
właszczonym terenie wodonośuym, mającym przeszło 
70 morgów powierzchni. Teren będzie w przyszło- 
ści zalesiony. Liczbę studni, w razie potrzeby, mo- 
żua powiększyć jeszcze o ośm. Stoją one w odle- 
głości około 150 metrów od wysokiego brzegu rze- 
ki, mają 95—115 metr. głębokości poniżej tere- 
nu, a ich słup wody przy najniższym stanie wynosi 
6—7 metr. Wykonano je sposobem wiertniczym. 

Stacya pomp. Wzdłuż wymienionych dwudziestu 
studni biegnie rura lewarn do studni zbiorowej, 
znajdującej się w osobnym budynku na stacyi pomp. 
Studnia zbiorowa, 12 metrów głęboka, w dolnej 
części w skale knta, szeroka na 5 metrów, jest 
betonowaua; stoi nad nią mały budyneczek, tak zwa- 
ny domek studzienny. Do tej studni zbiega stopa 
lewaru, łączącege wszystkie studnie, tudzież rury 
ssące do pomp. Założono pod stokiem góry stacyę 
pomp i zbudowano odpowiedni budynek maszynowy, 
mieszczący: 1) salę maszyn, 2) kotłownię, 3) salę 
na pompy, zasilające kotły parowe, 4) warsztat ślu- 
sarski, kużnię i magazyny. Za kotłownią stoi komin 
16 metrów wysoki, 1'2 metr. u góry szeroki. 

Kotłownia posiada 3 kotły parowe systemu Si- 
mona et Lanz, każdy po 120 m.* ogrzewalnej po- 
wierzchni i 9 atm. prężenia pary. W sali maszyn 
w parterze ustawiono 2 maszyny parowe leżące, 
dwnustopniowe o sile do 123 HP., każda z nich pę- 
dzi po 4 pompy stojące, umieszczone w suterenie 
sali maszyn. W kotłowni i w sali maszyn zacho- 
wano miejsce na czwarty kocioł, względnie na trze- 
ci system maszyn. Pompy dostarczają wody de głó- 
wnej bani powietrznej, umieszczonej w suterenie, 
a zawierającej 5 metrów sześciennych powietrza 
zgęszczonego do 6'3 atmosfer. Od tej bani przepro- 
wadzono główną rurę ciśnienia do zbiornika, znaj- 
dującego się w odległości 4500 m. od stacyi pomp, 
na południowym stoku góry zwierzynieckiej, na któ- 
rej znajduje się mogiła Kościnszki. Rura ta może 
dostarczać 202 litrów wody na sekundę, z chyżo- 
ścią 617 m/m. średnicy l prowadzi wodę na wyso- 
kość 263 m. ponad poziom morza, względnie na wy- 
sokość 62 m. w stosunku do Bielan, 49 m. do 
Rynku krakowskiego, 28 m. do Wawelu. 

Stacya pomp ma osobny wodociąg wiślany dla 
kotłów parowych i do kondenzacyi, oraz wąskoto- 
rową Kolej dla przewozu węgli z przystani na Wi- 
śle do magazynu. Cały zakład oświetlonym jest 
elektrycznie za pomocą dynamo-maszyny i bateryi 
aknmulatorów. Opodal domu maszyn znajduje się 
budynek admtnistracyiny z mieszkaniem dla 2 ma- 
szynistów, palaczy i stróża. 

Zbiornik główny w całości jest wykonany z be- 
tonn przez firmę Meus i Górski z Krakowa. Ma on 
2 komory o pojemności 5.200 metrów sześciennych 
wody. Komory tak są urządzone, że w razie po- 
trzeby oczyszczania jednej , druga może zupełnie 
samodzielnie dostarczać wody do miasta. 

Sieć rur w mieście zaczyna się na skrzyżowaniu 
ulic Zwierzynieckiej i Swoboda; stąd rozchodzą się 
rury na całe miasto: biegną do parku Jordana, do 
rzeźni miejskiej i na Wawel. Długość ich wynosi 
66.000 metrów, średnica od 70— 10 centimetrów. 
Rury mniejsze, niż 30 centimetrów średnicy, łączyć 
się będą bezpośrednio z realnościami; obok rur 
większych, 30—70 centimetrów średnicy, równole- 
gle położono rury mniejsze, 10 - centimetrowe , po- 
średniczące w połączeniu domów z wodociągiem. 

Do skrapiania ulic i do gaszenia pożaru umie- 
szczono hydranty w odległości 80—90 metrów je- 
den od drugiego; urządzono też 38 studzien odwa- 
duiających się samoczynnie i niezamarzających. Na 
głowę mieszkańca przyjęto 100 „litrów wody dzien- 
nie: wodociąg zatem dostarczać będzie 16.000 me- 
trów sześciennych wody w przeciągu 22 godzin 
pracy maszyn na dobę, czyli po 202 litrów na se- 
kundę, a jest tak obliczony, że może zaspokoić po- 
trzeby 128.000 mieszkańców, a nawet 160.00 mie- 
szkańców. 


M M 


Kronika. 
Kraków, 14 lutego. 


Na bal zwardoński, na szkołę imienia królowej 
Jadwigi, który odbędzie się d. 16 lutego, w sali 
hotelu Saskiego. — Bilety wstępu nabywać można 
w piątek i sobotę, w kancelaryi komitetu, w hotelu 
Saskim mr. 63, od godz. 9 do 12 i od 3 do 6 wie- 
czorem. Cena biletów: wstęp na salę 6 K, bilet fa- 
milijny na 4 osób 16 K, bilet akademicki 2 K, 
miejsce na galeryi 4 K. 

Dyrekcya wyższych kursów dla kobiet im. 
A. Baranieckiego przypomina, że wykłady o języ- 
kn polskim, prof. Zawiliński już rozpoczął. Informa- 
cye w kancelaryi kursów, Karmelicka 36, IL. p., 
w godzinach od 9—12 i od 3—5. 

Raut na dochód ubogich chorych odbędzie się 
jutro w sali hotelu Saskiego. O godzinie 9 wieczo- 
rem rozpocznie się raut, który urządza komitet z 
hr. Badeniową na czele. Artysta-amator p. Przewło- 
cki wykona kilka utworów na fortepianie. 

Raut w Kole artystyczno-literackiem. Na cześć 
bawiącego w Krakowie znakomitego śpiewaka p. 
Aleksandra Bandrowskiego urządziło wczoraj Koło 
artystyczno-literackie ucztę, połączoną z rautem, 
która w pamięci licznych jej uczestników i nezest- 
niczek zapisze się najpięniejszem wspomnieniem. Do 
ustawionych w podkowę stołów zasiadło około 80 
osób, a honorowe miejsce zajął p. Bandrowski wraz 
ze swą małżonką. Pierwszy toast na cześć gościa 
wniósł preses Koła p. Michał Bałucki, witając go 
jako zawsze najserdeczniej pożądanego druha, który 
szerząc za granicą sławę polskiego imienia, nie za- 
pomina o swych rodakach i w miarę możności po- 
jawia się w kraju, aby odetchnąć ojczystem powie- 


Piątek, 15 Lutego 1901 


Dr. Franciszek Bylicki w pięknem przemówieniu 
sławił niepowszednie zalety głosu i szkoły śpiewa- 
ka, inni zaś mowcy, a był ich szereg niemały, już 
to prozą, już rymem wyrażali sympatye dla ulu- 
bionego artysty, który za wyrażone uznanie kró- 
tkiem, ale serdeczuem podziękował przemówieniem, 
wzuosząc toast na pomyślność Koła. 

Po nczcie, której częścią gospodarską zajmował 
się z godną uznania energią dr MHubaczek, jako 
drugi gospodarz Koła, przeszli uczestnicy zebrania 
do rzęsiście oświetlonych salonów, gdzie rozwinęła 
się najserdeczniejsza rozmowa towarzyska, przepla- 
tana prodnkcyami wokalnemi i muzyczuemi. Koroną 
ich był oczywiście popis p. Bandrowskiego, który 
z bogatego swego repertoaru pieśni rzucił słucha- 
czom wiązankę prawdziwych pereł. Artysta śpiewał 
pieśni Galla, Niewiadomskiego, Franza i Gaubego 
z tem mistrzowstwem i szlachetną precyzyą szcze- 
gółów, która cechuje jego niepospolity sposób tra- 
ktowania. Głos jego lśniący szlachetnością metalu, 
pełen nieposzlakowanej czystości, dekłamacya i cie- 
niowanie wywoływały zachwyty i burze oklasków. 
Do śpiewu akompaniowali kolejno dr Fr. Bylicki i 
dr Szenk, którzy przyczynili się ze swej strony do 
urozmaicenia programu odegraniem kilku koncerto- 
wych utworów na fortepianie. 

Niezwykle ożywione zebranie, w którem nczestni- 
czyło liczne grono pań, przeciągnęło się do godz. 
2 w nocy. 

Zarząd Towarzystwa Biblioteki słuchaczów 
prawa Uniwersytetu lagiellońskiego wzywa ni- 
niejszem wszystkich dłużników, aby w przeciągu 
dni 14, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, ze- 
chcieli zwrócić wypożyczone z biblioteki książki; 
w przeciwnym razie zarząd uda się na drogę sądo- 
wą, oraz poda nazwiska do publicznej wiadomości 
Księgę dłużników przeglądać można w lokalu To- 
warzystwa: „Collegium Novum*, sala Nr 35, we 
wtorki od godz. 5—6 wieczorem, we środy i piątki 
od 6—7. 

Rada powiatowa krakowska odbyła wczoraj 
swoje kwartalne posiedzenie. Sekretarz złożył spra- 
wozdanie z czynności wydziału za ostatni kwartał, 
podnosząc między innemi zaciągnięcie pożyczki 
13.000 koron z krajowego funduszu hodowli bydła 
na zakupno buhajów licencyowanych dla gmin i sta- 
rania wydaiałn o zaopatrzenie gmin w buhaje li- 
cencyowane, 

Oddział techniczny wydziału powiatowego zajmo- 
wał się nietylko robotami drogowemi objętemi ze- 
szłorocznym preliminarzem, lecz także licznemi ro- 
botami użyteczności publicznej około osuszenia pól 
i łąk, poprawy dróg, budowy wałów ochronnych 
i t. d. Roboty te wykonano w latach 1899 i 1900 
z subwencyj państwowych, udzielonych w sumie 
32.296 koron dla dania zarobku ludności powiatu 
krakowskiego klęską powodzi w roku 1899 nawie- 
dzonej. 

W wykonaniu nadzoru nad gminami wydział prze- 
prowadził lustracyę 48 gmin. Skutkiem tego oprócz 
innych zarządzeń było złożenie z urzędu dwóch wój- 
tów. Na pobór dodatków gminnych w wysokości 
21—500/, podatów bezpośrednich na rok 1901 ze- 
zwolono 81 gminom, 5 budżetów gminnych uchwa- 
lono przedłożyć władzom krajowym z wnioskiem ze- 
zwolenia na dodatki gminne od 50 do 800/, poda: 
tków bezpośrednich; tylko 6 gmiu pokrywa swoje 
wydatki dochodami własnemi, a 17 obchodzi się 
dodatkami podatkowemi do 200/,, których uchwale- 
nie leży w granicach Kompeteńty! Had gminnych. 

Pożyczek landemłalnych na 20/, udzielono w o- 
statnim kwartale 21 włościanom, podupadłym sku- 
tkiem klesk elemeutarnych na sumę 5.500 koron. 
Od września r. 1895 t.j. od chwili objęcia w admi- 
nistracyę fnnduszu laudemialnego, wydział udzielił 
579 podupadłym włościauom pożyczek na 2 9/, w 
sumie 142.480 koron. Sprawozdanie to Rada bez 
interpelacyi przyjęła do wiadomości. 

Z kolei p. Józef Raźny złożył sprawozdanie jako 
delegat Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgo: 
wej. W dyskusyi nad niem p. Bartyzel ip. Wójcik 
podnosili zażalenia, że nauczyciele przy obecnych 
wyborach do Rady państwa za wiele zajmowali się 
agitacyą wyborczą ze szkodą nauki, 

Z kolei przystąpiono do uchwalenia budżetu ro- 
wiatowego na rok 1901. 

Wydział proponuje na rok 1901 dodatki tylko 
w wysokości dotychczasowej 320/,, jednakże równo- 
cześnie wydatki drogowe obniża do najniezbędniej- 
szych kosztów utrzymania dotychczasowych dróg, 
a nawet dotacyę na fundusz emerytalny urzędników, 
którę Rada powiatowa zobowiązała się opłacać i od 
r. 1879 stale opłacała, ucawalono wyjątkowo w r. 
1901 pomiuąć. Tylko tymi wyjątkowymi Środkami 
ndało się Wydziałowł zostawić budżet w granicach 
dotychczasowych dodatków powiatowych 320/, podat- 
ków bezpośrednich, i 

Rada jednak uchwaliła przyjąć projektowany przez 
wydział bndżet z dodatkami 320/, podatków bezpo- 
średnich, z czego przypada na drogi gminne 210/, 
na drogi powiatowe 30/,, na wydatki administra- 
cyjne Rady powiatowej 80/, podatków bezpośred- 
nich. 

Do komisyi, która ma zbadać rachunki powiatn 
za rok 1800, wybrano przez aklamacyę p. hr. Sta- 
nisława Badeniego, Zygmunta Jałbrzykowskiego i Fr. 
Wójcika. 

„Ognisko“, stow. drakarzy i litografów (Rynek 
główny 1. 12, III p.) urządza dnia 16 b. m. zaba- 
wę taneczną. Zaproszenia można codziennie otrzy- 
mać wieczorem w lokalu Towarzystwa, 

Z kroniki policyjnej, Policya aresztowała dziś 
na Podgórzn bandę przemytników, którzy sztuczny 
fabrykav cukru t. zw. sacharynę sprowadzali z za- 
granicy bez cła i tu spieniężali. Głównego przy- 
wodcę tej szajki, Hirscha Kriigera, puszczono na 
wolną stopę za odpowiednią kancyą, innych dwa 
aresztowano, trzeci najgłówniejszy macher z bandy 
uciekł? do Frankfurtu. 

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomocy 
nrzęåników prywatnych odbędzie swe tegoroczne 
posiedzenia w duiach 14, 15 i 16 marca we Lwo- 
wie. 

Z sali sądowej. Tomasz Czuban, 28 lat liczący 
wyrobnik , zamieszkały ostatniemi czasy w Chrza- 
nowie, stawał dziś przed krakowską ławą przysię- 
głych, oskarżony o kradzież z zamkniętej szuflady 
kwoty 10 koron, dokonanej w sklepie Rozalii Lip- 
schitz w Chrzanowie dnia 7 listopada z. r. Czuban 
złapany na gorącym uczynku przez poszkodowaną, 
został uwięziony i 4 miesiące przesiedział w are- 
szcie śledczym. W rozprawie, której przewodniczył 
radca sądu krajowego. p. Katyński, a w której o- 
skarżał prokurator dr Solak, ława przysięgłych za- 
przeczyła 8 głosami winę podsądnego, wskntek cze- 
go Czuban został uwolnionym. Obronę obwinionego 


trzem i skarby swego talentu dla nich otworzyć. |z nrzędu „prowadził dr Filimowski i jego głównie 
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obronie zawdzięcza swoje uwolnienie, jak również 
wyjątkowej nędzy i 4 miesiące trwającemn are- 
sztowi śledczemu. 

Kronika lwowska. „Diło* donosi. że lwowski 
sąd powiatowy zasekwestrował wydawnictwo „Ha- 
łyczanina*, a to celem pokrycia pretensyj ruskiego 
„Krajowego związku kredytowego“ we Lwowie. Sąd 
zamianował sekwestratorem p. Longina Cegielskiego. 

Srebrne gody obchodził wczoraj starszy radca 
pocztowy, p. Ludwik Pikor i jego żona, pani Mar- 
celina z Siterskich. 

Wypadek na zabawie. Z Brodów piszą nam: 
W jednym z domów prywatnych odbywała się za- 
bawa, na której było kilku synów Marsa. Jeden 
z nich był tak dalece nieostrożnym, że miał ze so- 
bą nabity rewolwer, który zostawił w płaszczu. Sy- 
nek gospodarstwa widział tę broń, wyjął ją tak nie- 
szczęśliwie, że rewolwer wypalił. Przestrzelił sobie 
tylko rękę. 

Posąg Moniuszki w Warszawie. Wobec zapro- 
szonych przedstawicieli sztuki, literatury, muzyki i 
teatru odbyło się wczoraj w Warszawie, staraniem 
Towarzystwa muzycznego, uroczyste oddanie zarzą- 
dowi warszawskich teatrów rządowych posągu Moniu- 
szki. Posąg z białego marmuru, dłuta artysty rzeź- 
biarza Marczewskiego, przedstawia nieśmiertelnego 
mistrza w postaci siedzącej, ku tyłowi przegiętej, 
z księgą nut, rozłożoną na lewam kolanie, na dru- 
giem zaś wsparta prawa ręka trzyma pióro. Piękny 
cokół z kolorowego marmurn kieleckiego, z ozdoba- 
mi bronzowemi, nosi na przedniej ścianie napis: 
„Moniuszko“. Po krótkiej przemowie prezes Towa- 
rzystwa muzycznego, p. Święcicki, oddał pomnik 
w opiekę zarządn teatrów. 


Z państwowej Rady robotniczej. Pod przewo- 
dnictwem ministra handiu Rada robotnicza odbyła 
wczoraj posiedzenie. Minister handln zapowiedział, 
Że w tych dniach przedłoży ponownie Izbie posłów 
projekt ustawy o statystyce pracy i oświadczył, że 
niebawem opublikowane zostanie sprawozdanie z 
czynności urzędn statystyki pracy. Jeżeli Rada ro- 
botnicza ustanowi plan dochodzeń co do stosunków 
w ostrawsko-karwińskim okręgu węglowym, to spra- 
wozdanie z czynności urzędu statystycznego będzie 
mogło i tę kwestyę objąć. Do stowarzyszeń robo- 
tniczych, które ma mieć urząd statystycany w ewi- 
dencyi, rozesłano już 2000 kwestyonaryuszów, a 
roześle się ich jeszcze 2500, ale lista ogólna sto- 
warzyszeń nie jest jeszcze znpełuą. Następnie re- 
ferował szef sekcyjny Inama Sternegg w imieniu 
wydziału robotniczego sprawę dochodzeń w ostraw- 
sko-karwińskim okręgu węglowym i powiedział, że 
centralny związek właścicieli kopalń zgadza się na 
prowadzenie tych dochodzeń jeszcze po 30 czerwca 
1901 r., ale tylko pod tym warnnkiem, ża kontroli 
tych dochodzeń nie będzie nikt inny przeprowadzał, 
jak tylko urzędnicy państwowi. Referent oświad- 
czył, że w kwestyonaryuszn poczyniono zmiany i 
wniósł przyjęcie ich en bloc, ażeby dochodzenia już 
raz się mogły rozpocząć. Po przeprowadzeniu dy- 
skusyi, przyjęto wnioski referenta en bloc jedno- 
głośnie. Wniosek dodatkowy p. Verkanfa, ażeby 
urząd statystyki robotniczej przedłożył Radzie ro- 
botniczej przed przeprowadzeniem dochodzenia co 
do mieszkań i życia robotników odpowiedni projekt 
do zaopiniowania, przyjęto większością głosów. Na- 
stępnie sprawę stosunkn maszynistów do palaczy 
przekazano komisyi z 12 członków. Hneber zapytał 
o plany działainości komisy! kolejowej. Ma ona się 
ukonstytuować i ułożyć program swej pracy, zanim 
rząd zabierze głos o niej. Verkauf prosił 0 jak naj- 
rychlejsze zwołanie tej komisyi, aby się mogła u- 
konstytnować. Na tem posiedzenie zamknięto. 

Z Rapperswylu donoszą nam, iż pan Hippolit 
Tchórzewski, poborca Skarbu Narodowego w Gene- 
wie, rue du Marchó 40, otrzymał na rzecz Skarbu 
od listopada 1900 r. do stycznia 1901 r. włącznie 
następujące datki: Z Bnłgary! ze sprzedanych dzie- 
sięć cegiełek, serya II. nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
14, 15 po potrącenin wydatków 51 fr. 80; Zabo- 
rowski z Clarens 1 fr.; Towarzystwo Polskie w Zu- 
rychu 12'10 fr.; Tow. polskie w Genewie 30 fr.; 
Tow. polskie w Londynie 50:40 fr.; Jastrzębiec 
z Wolnej ziemi 10 fr.; dr. Gierszyński z Quarvilie 
20 fr.; P. L. Domański z Liege 100 fr.; Zjedno- 
czenia młodzieży polskiej 41 fr.; Zebrane w Gali- 
cyi w ostatnim kwartale 1900 r.; Za siedem sprze- 
danych cegiełek (nr. 286, 322, 323, 414, 423, 
424, 446) 70 koron.; podatki stałe: A. T. S. za 
IV. kwartał 10, J. B. 2, St. Bis 1, S. T. za 4 
miesiące 2 K 40 hal. Składki jednorazowe: dr. L. 
T. część tantiemy z Towarzystwa elektrycznego 
30 K. Próba wytrwałości, proponowana 13 listo- 
pada 1899 r. na imieninach p. E. K. w Przemyślu, 
dr. L. T. w Przemyślu niedzielne 5cio centowe 
5 K 60 hal; codzienne centami 6 K 26 hal Z pu- 
szki P. W. P. 2 K, razem 129 K 26 hal. po 
odtrąceniu kosztów przesyłek i korespondencyi 5 K 
91 hal, zostaje w gotówce 123 K 35 hal. czyli 
128:83 fr.; razem 445 fr. 13 ct. 

Polacy w Berlinie odbyli wiec, na który Przy- 
było około 600 osób. Przewodniczył pan Lmdwik 
Wróbel, wydawca „Dziennika Berlińskiego" i on 
też zagaił obrady mową, w której wykazał koniecz- 
ność wychowywania dzieci polskich w dnchn naro- 
dowym. Przemawiali następnie pp. Berkan, Jani- 
szewski i Kowalski, a wreszcie poseł Józef Głębo- 
eki, który zapewniał, że wszyscy posłowie śledzą 
bacznie pracę rodaków na obczyźnie i wielce ją 
cenią. W sprawie na wiecu poruszonej — mówił 
p. Głębocki — chodzi o dwa punkty. Pierwszym 
jest sprawa religijnego wychowania. W tej sprawie 
mają rodzice zupełne prawo domagania się polskiej 
nauki przygotowawczej. Nikt nie ma prawa Wzbra- 
niać tego rodzicom i władza duchowna zgodzić się 
na to musi w interesie kościoła. Co zaś do naro- 
dowego wychowania dzieci, to nie może nikt nam 
zabronić wychowywać dzieci naszych po polsku, gdyż 
jesteśmy Polakami i mamy prawo zostać Polakami, 
tego nam nikt zaprzeczyć nie może. 

Wykopaliska. Z Gniezna donoszą: W ubiegły 
czwartek przy wkopywanin słupów do oświetlenia 
elektrycznego, wykopano tuż przed bramą kościoła 
św. Trójcy starą armatę oraz większą ilość Żela- 
znych kul. Prawdopodobnie pochodzą te przedmioty 
z czasów wojen szwedzkich. Wiadomo, że Szwedzi 
około roku 1656 przechodzili przez Gniezno w stro- 
nę Kłecka. Kcyni, gdzie te pod Dębicą stoczył z 
nimi Stefan Czarniecki walną bitwę. Wedle kroniki 
tntejszego kościoła farnego, przechodził w tem miej- 
scu, gdzie ową armatę i kule znaleziono, mur o- 
bronny miasta Gniezna. Być więc może, że przy 
ostrzeliwanin miasta ta armata razem z kulami zło- 
żonemi w koszu żelaznym. pozostała na placu wal- 
ki, kiedy zwyciężeni zmuszeni byli swe stanowiska 
opuszczać. Przedmioty te zabrane zostały na ratusz. 


Piątek 15 Lutego 1901. 


Juliusz Claretie o hakatyzmie. Znakomity pi- 
sarz francaski Claretie ogłosił w dzienniku paryskim 
„Le Journal* artykuł, w którym pomiędzy innemi 
omawia prześladowania Polaków przez rząd pruski 
i sforę hakatystów. Wspomniawszy o hakatyźmie 
pocztowym, pisze Claretie: „Ta wojna z językiem, 
pisownią i kopertami* jest znpełnie śmieszną i zn- 
pełnie nienżyteczną. Jest dziecinną. Imponderabi- 
liów nie dosięga Się. W nieskończoności tkwią ko- 
rzenie, których wyrwać nie można. Polska zdaje 
się umarła, Całemi latami leży w grobie. Aliści 
rodzi Się powieściopisarz i swemi legendami zape- 
wnia ojczyźnie swej nową popularność*. Tutaj 
przechodzi Claretie do jnbileuszn Sienkiewicza i temi 
słowami kończy swój artykuł: „Wbrew przewadze 
siły i zdobyczy, wbrew polityce żelaza i gniewn, 
wierzę w dnszę lndów i w to, że narody umarłe 
powstają z grobn jak Julia u Szekspira, — ale 
żeby ożyć i kochać. A czegoż potrzeba na taki end ? 
Człowieka, proroka, poety*. 

Dżuma. W stepie kirgizkim w miejscowościach 
Tublek i Merek od dnia 24 stycznia było 136 wy- 
padków choroby, z których 134 skończyło się 
śmiercią. 


Z kalendarza. W piątek 15 lutego: Faustyna i Jowity 
m.; w sobotę 16 lutego: Julianny p. m.; w niedzielę 
17 lutego: Alexego i Sylwina b. 

Wschód słońca 15 lntego o godzinie 6 minut 52: 
zachód o godzinie 4 minut 57. Długość dnia godzin 10 


min. 5. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 13 lutego po- 
godnie. Termometr opadł z — 6'1 C. na 128 C. Baro- 
metr idzie w górę. 

Dnia 14 lutego o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 7468 mm.. termometru — 168 C. 

Wiatr północno-wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


St. Tarnowski o „Zac.arowanem kole . 


Osoba prelegenta i temat odczytu aktualny 
i pociągający starczyły, aby piękna aula nowe- 
go gmachu uniwersyteckiego zapełniła się wczo- 
raj po brzegi słuchaczami ze wszystkich sfer 
inteligencyi Krakowa. 

„Zaczarowane koło“, dramat fantastyczny 
Lucyana Rydla, nagrodzony pierwszą nagrodą 
na konkursie Paderewskiego, i w literaturze i 
w teatrze doznał wyjątkowego powodzenia 1 
stał się bądź co bądź wypadkiem literackim. 

Prof. Tarnowski przypomniał, że już Ś. p. 
Szujski podniósł, że dramat polski szuka dla 
siebie drogi i niejedno usiłowanie przejdzie 
bez śladu, zanim doczekamy się jego rozkwitu. 
Prelegent stwierdza tedy, że słowa te, po upły- 
wie lat trzydziestu kilku, sprawdzają się, że 
dramat. polski ciągle jeszcze znajduje się w sta- 
nie dążenia i szukania właściwej drogi. Tak 
się dzieje nietylko u nas, ale w całej Europie. 
Stare formy się zużyły i nikt do nich powra 
cać mie chce, nowe ścieżki dopiero deptać trze- 
ba, a to usiłowanie wymaga czasu 1 pracy ca- 
łych pokoleń. Ale treść i istota poezyi dramar 
tycznej pozostanie zawsze tasama, zmienić się 
musi tylko jej forma — istota przeżyje formę, 
jak tego dowodzi żywotność teatru greckiego, 
Szekspira i teatru niemieckiego. Poezya, będą- 
ca tu podkładem, zapewnia tym utworom ży- 
wot wiecznotrwały. O ile w nowoczesnym dra- 
macie występuje czysta, prawdziwa poezya, 0 
tyle ma on warunki trwałej przyszłości. 

Jednym z takich utworów, spełniających w 
znacznej części ten zasadniczy warunek. jest 
„Zaczarowane koło* Rydla. Dramat to w czę- 
ści ludowy, w części realistyczny, w części 
fantastyczny. odbiegający od ścisłych prawideł 
dramaturgii i od dawnych tradycyj, ale mający 
coś z dawnych pojęć: wdzięk i dramatyczność. 
Te zalety osłabia niedostatek rozwagi i zasta- 
nowienia. w logicznem przeprowadzeniu i usto- 
gunkowaniu akcyi i osób. Dwoistość akcji, roz- 
grywającej się w dwóch sferach społeczaych, 
reprezentowanych przez wojewodę i młynarkę, 
połączenie dwóch równoległych dramatów przez 
osobę dyabła zręczne i logiczne, wprowadzenie 
ślicznej postaci Maciusia, to zalety i wady za- 
razem dzieła, które jednak bynajmniej nie jest 
naśladownictwem, ale we wszystkich szczegó- 
lachi oryginalnym i na wskroś swojskim pomy- 
Stem. Prelegent, poddając szczegółowemu roz- 
biorowi dramat p. Rydla, wykazał, że jest to 
Pierwszy, wyraźny w literaturze objaw drama- 
tu ludowego. gdyż po raz pierwszy zjawiają 
się postacie, jak Jaśka i młynarki w silnym 
konflikcie dramatycznym i są trwałemi w tym 
rodzaju typami, reprezentującemi zawiązek pol- 
skiej ludowej tragedyi. 

Reasumując całą charakterystykę „Zaczaro- 
wanego koła*, przyszedł prof. Tarnowski do 
Wniosku, że aczkolwiek utwór ten nie jest 
oczekiwanem arcydziełem, aczkolwiek posiada 
liczne usterki, to jednak wykazuje tak wybi- 
tne także zalety, że należy mu się zaszczytne 
miejsce w historyi dramatu polskiego, gdyż 
bije z niego wielki wdzięk, wielka szczerość i 
bezpretensyonalność, a obok tego pisany jest 
wierszem i językiem tak pięknym, jakiego nie 
spotykamy wśród obecnie piszącego młodego 
pokolenia autorów dramatycznych. 

. Publiczność podziękowała prelegentowi rzę- 
sistym, długotrwałym oklaskiem. wp. 
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Dział ekonomiczny. 

Dla podróżującejzpubliczności. Dyrekcya kolei 
państwowej w Krakowie ogłasza: 

Z Wzrostem rnchu. wywołanym powstawaniem co- 
raz t0 nowych sieci kolejowych, mnożą się też co- 
raz bardziej wypadki zapominania i pozostawiania 
przez podróżującą publiczność w pociągach lub w po- 
c©zakalniach wszelkiego rodzaja pakunków ręcznych 
i podróżnych, Przedmioty te organy służby kolejo- 
wej, pod Zagrożeniem najsnrowszych kar z całą su- 
miennością do odnośnych urzędów kolejowych od- 
Prowadzają. gdzie są w ścisłej ewidencyi przecho- 
Wywane, a tylko w razie niezgłoszenia się qwłaści- 
ciela w przeciągu?roku$w drodze publicznej% licyta- 
cyl sprzedawane, r, 

Ostawione jednak na kolei rzeczy pociągają „i 
dla zarządu kolejowego i dla podróżnych cały sze- 


Dla rekonwalescentów i chorych 
najposilniejszym napojem od- 
żywczym jest 


reg niedogodności. Aby je usunąć dyrekcya kolei 
proponuje, aby każdy pakunek zaopatrywany został 
w kartkę, na którejby wypisano imię i nazwisko 
właściciela, tudzież dokładny adres. — W tym celn 
zarządza dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
we wszystkich znaczniejszych stacyach, trafikach, 
u portyerów i t. p. sprzedaż stosownie przysposo- 
bionych tabliczek kartonowych, które zaopatrzone 
w potrzebne daty adresowe za pomocą taśmy lnb 
szuureczka do- pakanków, torb, węzełków, paragoli 
it. d. przywiązane być mogą. Tabliczki te są na 
razie do nabycia po cenie 3 halerzy za sztnkę. 
Gdyby to zarządzenie okazało się praktycznem — 
sprzedaż takich tabliczek zaprowadzoną będzie we 
wszystkich stacyach 


Z Koła polskiego. 
(Sprawozdanie własne „Nowej Reformy*). 
Wiedeń, 13 lutego. 


Przed przystąpieniem do obrad nad proje- 
ktem reformy statutu, przedłożonym przez ko- 
misyę, prezes Jaworski opowiada szczegóło- 
wo, jakie kroki czynił on i Koło w sprawie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
w celu uzyskania prawa publiczności, następnie 
subwencyi, wreszcie upaństwowienia tego za- 
kładu. Do przedstawienia tego spowodował pre- 
zesa list bezimienny z pogróżkami, jaki prezes 
otrzymał Dr Michejda stwierdza gorliwe 
starania prezesa w tej sprawie, wyrażając 
przekonanie, że list bezimienny nie wyszedł ze 
Śląska, gdzie wszyscy czują wdzięczność dla 
prezesa i Koła za ich starania. 

Zmianę statutu referuje Jaworski, skut- 
kiem czego przewodnictwo obejmuje Dziedu- 
szycki. 

$ 1 w starym statucie opiewał: „Koło posel- 
skie składa się z tych posłów wybranych do 
Rady państwa, którzy się postanowieniom ni- 
niejszej ustawy poddają“. 

Komisya nie proponuje zmian żadnych. 

Doboszyński wnosi, żeby każdemu no- 
wo wybranemu posłowi polsziemu posłano sta- 
tut do podpisania i zaproszenie na pierwsze 
posiedzenie Koła. 

Za tym wnioskiem głosowało 9 posłów; wnio- 
sek upadł. 

$ 2 wedle starego statutu opiewał: 

„Poseł, który nie przystąpi do Koła przed 
jego ukonstytuowaniem, może być do Koła 
przyjęty za uchwałą Koła, na wniosek jednego 
z członków powziętą*. 

Komisya wnosi: 

„Poseł, który nie przystąpił do Koła po swo- 
im wyborze i pierwszem zjawieniu się w Izbie, 
albo poseł, który z Koła wystąpił, może być 
przyjęty za uchwałą Koła na wniosek jednego 
z członków Koła“. 

Uchwalono z drobną zmianą stylistyczną. 

$ 3. wedle starego statutu opiewał: 

„Do przewodniczenia obradom obiera Koło 
na czas trwania sesyi Rada państwa prezesa i 
jego zastępcę, oraz do prowadzenia protokołów 
dwóch sekretarzy. Skoro te wybory dokonane 
zostały, Koło jest ukunstytuowane*. 

Komisya proponuje: 

„Do przewodniczenia naradom wybiera Koło 
na czas trwania Rady państwa prezesa, pierw- 
szego i drugiego wiceprezesa, tudzież 
dwóch sekretarzy do spisywania protokołów. 
Po dokonaniu tych wyborów jest Koło ukon- 
stytuowane*. 

W dyskusyi ks. Sapieha wyraża życzenie, 
aby jeszcze jakaś komisya zbadała poprawki, 
ale na szczęście wniosku tego nie czyni. Wnosi 
dalej, by mandat prezydyum trwał 6 lat, dalej 
by opuścić wyrazy „do przewodniczenia nara- 
dom*, bo prezes ma inne jeszcze czynności; na- 
koniec, by w razie ogólnych wyborów dawne 
prezydyum urzędowało do wyboru nowego. 

Rotter żąda, żeby wiceprezesi b$li równo- 
rzędni, — i aby kolejno co miesiąca się zmie- 
niali. 

Kozłowski żąda, by prezydyam urzędo- 
wało aż dv ukonstytuowania się nowego Koła. 
Zapytuje referenta, czy na podstawie tego sta- 
tutu mogłoby nastąpić zwołanie Koła poza Radą 
państwa w kraju. 

Jaworski odpowiada, że zdaniem jego fun- 
kcya prezesa kończy się z sesyą Rady państwa. 
Gdy stracił mandat, nie może występować, jako 
prezes Koła. Na drugie pytanie prosi: „zostaw- 
cie to prezesowi*. Rotterowi odpowiada, że ta- 
kiej równorzędności nie ma nigdzie, bo prezes 
musi wiedzieć, kto go ma zastępować. 

Doboszyński żąda wyboru archiwaryusza 
dla przechowania aktów. Odpowiedziano mu, że 
akty są przechowane przez sekretarzy, poczem 
Romanowicz zażądał od sekretarzy, -by mu 
postarczyli protokołów Koła z r: 1884 z czasów 
dyskusyi nad kwestyą językową, wnosi też, 
ażeby wybór prezydyum odbywał się co roku. 

Kozłowski odpowiada, że protokoły z Ko- 
ła on schował u siebie, aby coś nie zgi- 
nęło, ponieważ przeniesiono Koło do inuej sali. 
Przeciwny jest wnioskowi Romanowicza, 

Eug. Abrahamowicz i Czaykowski żądają wy- 
boru prezesa na lat 6; ostatni z nich ostrzega 
przed obstrukcyjnemi poprawkami. Rotter 
oświadcza, że przez wybór dwóch wiceprezesów 
równorzędnych nie zaznaczy się różnicy między 
większością i mniejszością Koła, a stanie się 
to dopiero, gdy jeden wiceprezes będzie mieć 
pierwsżeństwo przed drugim. Mowca protestuje 
przeciw uwadze Czaykowskiego o obstrukcyi. 

Przy głosowan-u uchwalono sześcioletnie u- 
rzędowanie prezydyum i trwanie mandatu jego 
aż do nowego wyboru. Równorzędność wicepre- 
zesów upadła. Wybór archiwaryusza uchwalono. 
$ 3 zmieniła komisya statutowa o tyle, że do- 
dano do niego dodatek, że Koło ma wybierać 
także i drugiego wiceprezesa. 

Uchwalono również wybór archiwaryusza. — 
Przy $ 5 żąda komisya, aby na żądanie pięciu 
członków prezes zwoływał posiedzenie Koła do 
trzech dni, gdy Romanowicz wnosi, aby,.to 
czynił do dwóch dni. Nad tym terminem, zwła- 
szcza gdy lzba nie obraduje, rozwinęła się bar- 
dzo obszerna dyskusya. 

Wreszcie postanowiono tej sprawy w statu- 
cie nie ruszać. Stwierdzając, że w razach zu- 
pełnie wyjątkowych zwołanie Koła poza Radą 
państwa nie jest wykluczonem, wniosek komi- 
syi przyjęto ze stylistycznemi zmianami. Ter- 
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min trzydniowy zwołania Koła na żądanie pię- 
ciu członków zatrzymano. 


Ostatnie wiadomości. 

— Przeciwko Anglii opinia w Niem- 
czech znowu się zwróciła z powodu nadania 
przez cesarza Wilhelma marszałkowi Robertso- 
wi orderu „czarnego orła”. Już wówczas, gdy 
cesarz odmówił Kriigerowi posłuchania. w Niem- 
czech zapanowało niezadowolenie, podsycane 
przez prasę „wszechniemiecką*. Obecnie nad- 
zwyczajna przyjaźń, którą Wilhelm okazuje 
Edwardowi VII, dalej długi pobyt cesarza w 
Anglii, tudzież wiadomość, że niemiecki nastę- 
pca tronu ma kilka miesięcy przepędzić na 
dworze angielskim, wzmogły niechęć Niemców 
do Anglii. Gdy wreszcie rozeszła się wieść, że 
marszałek Roberts otrzymał najwyższy order 
niemiecki, gdy ogłoszono telegram, w którym 
Wilhelm II oświadczył, że przejmuje go dumą 
noszenie tego samego munduru, co Wellington 
i Roberts, prądy antiangielskie nabrały inten- 
zywności, której nie miały dawniej. 

— W sprawach chińskich panuje obu- 
stronnie dawna metoda wahania się i przewle- 
kania. Według doniesienia „Times'a* miał Liu- 
kunji przedłożyć cesarzowi chińskiemu memo- 
ryał, zawierający projekt reform skarbowych. 
Liukunji proponuje: 1) Zniesienie wewnątrz 
kraju urzędów, pobierających „likiu* (cło tran- 
sitowe od towarów idących do wnętrza pań- 
stwa, istniejące od r. 1853), pobieranie nato- 
miast „likinu* w portach przywozowych przez 
obcych urzędników. 2) Zamianowanie specyal- 
ńego komisarza handlowego z siedzibą w Szan- 
gaju. 3) Utworzenie mennie, bijących monetę, 
z dolarem jako jednostką monetarną. 4) Pod- 
wyższenie ceł. 

Kolej Pekin-Szanhaikwan zostanie wkrótce 
oddaną Anglikom, a dzień oddania zależy od 
pozyskania zgody Japończyków. 


Telegraiczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 14 lutego. Pogrzeb $. p. Apolinarege 
Stokowskiego odbył się dziś po południu przy 
wielkim udziałe publiczności. Nad grobem prze- 
mówił wiceprezydent miasta p. Ciuchciński. 

Dziś w południe odbyło się na uniwersytecie 
pożegnanie arcybiskupa ks. Biiczewskiego, jako 
byłego rektora. Przemawiał do niego imieniem 
senatu rektor Kruczkiewicz, imieniem fakultetu 
teologicznego dziekan ks. Komarnicki, imieniem 
młodzieży prezes „Czytelni akademickiej* Mo- 
szyński, a wreszcie dwaj słuchacze teologii: 
Ratuszny i Lewicki, ten ostatni po rusku. Ks. 
arcybiskup Bilczewski odpowiadał, podnosząc 
zwłaszcza z uznaniem, że w uroczystości zgo- 
dnie Polacy z Rusinami biorą udział. Nastę- 
pnie w pałacu arcybiskupim odbył się obiad. 

Wiedeń, 14 lutego. „Wiener Zug” ogłasza: 
Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądowego dra Antoniego Winnickiego sekreta- 
rzem sądu w Serecie, 

Berlin, 14 lutego. Socyaliści odbyli wczoraj 
trzydzieści zgromadzeń, na których przemawiali 
także posłowie. Celem tych zgromadzeń było 
uchwalenie masowych protestów przeciwko pod- 
wyższeniu ceł zbożowych, 

Londyn, 14 lutego. Z Pietermarizburga dono- 
szą, że oddział generała Frencha pobił oddział 
Boćrów, którzy się cofnęli. 


Proces Gal. Kasy Oszczędności. 


Lwów. 14 lutego. Dziś rano przesłuchiwano 
drugiego oskarżonego, Gąsiorowskiego, który 
również oświadczył, że nie poczuwa się do wi- 
ny, poczem rozpoczęto słuchanie Świadków. 

Świadek dr Roiński, były prezes Kasy, ob- 
jaśniał kwestyę rezerw wekslowych i przed- 
stawiał Ś. p. Zimę jako człowieka bardzo sa- 
mowolnego. 

Przesłuchano też Gąsiorowskiego jako nie- 
zaprzysiężonego świadka w sprawie oskarżenia, 
wystosowanego wyłącznie przeciw Ziołeckiemu. 
Przesłuchany jako świadek p. E. Wędrychow- 
ski, który, jak wiadomo, sam był oskarżonym 
w głównym procesie, lecz został uwolniony — 
zeznał, że stosuuek ś.p. Zimy z Ziołeckim był 
bardzo ścisły. 

Wreszcie przesłuchano dziś świadka Grusze- 
ckiego i rzeczoznawców: Koczyndyka i Krei- 
sera. 

Proces budzi u publiczności bardzo małe za- 
interesowanie. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 14 lutego. Dziś szóste posiedzenie 
Izby poselskiej, a dotąd nie wyjaśniła się sy- 
tuucyu parlamentarna. Istnieje zamiar, aby na- 
stępne posiedzenie odbyć aż we środę i wtedy 
prezydent Izby określi swe stanowisko w spra- 
wie interpelacyj. 

Na dzisiejszem posiedzeniu w dalszym ciągu 
toczyła się dyskusya nad treścią wniosku 
Baernreithera o złożenie wyrazów lojal- 
ności u stóp tronu. 

Placzek mówi najpierw po czesku i pod- 
nosi, że należy zawsze po czesku mowę zaczy- 
nać, aby potem nie było powiedzianem w mo- 
wie tronowej, że używanie jedynie języka nie- 
mieckiego jest „eine bewahrte Einrichtung". 
[mieniem klubu czeskiego wypowiada mowca 
zdanie, że należy koniecznie na mowę tronową 
odpowiedzieć adresem, tem bardziej, że dzisiej- 
sza konstytucya w Austryi coraz bardziej od- 
stępuje od wytycznej równouprawnienia, a co- 
raz silniej wzmacnia centralizm, upośledzając 
autonomię narodów i krajów. Aby nastał spo- 
kój, przedewszystkiem należy rozwiązać kwe- 
styę językową, a potem dopiero przystąpić do 
załatwienia doniosłych spraw ekonomicznych. 

Szustetsicz ásłuje, że władze nie trzy- 
mają się praw i rządzą same podług woli. 

Wasilko zaznacza, że austryackie rządy 
kończą się u granie Galieyi, a zaczynają się 
napowrót w Bukowinie. Mowca uskarża się, że 
prawa Rusinów są deptane. 

Kos domaga się, aby już raz zerwano z sy- 
stemem szlacheckim w Galicyi. „My Rusini — 
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powiada — szczególniej jesteśmy uciskani i 
stoimy pośród takich gwałtów i oszustw wy- 
borczych, że istotnie dziwnem jest, że ktokol- 
wiek z nas tu do pariamentu wszedł. Cudowi 
zawdzięczam swój wybór. Punkt ciężkości 
austryackiego przesilenia nie leży w Czechach 
lecz w Galicyi. Jeżeli mówią, że Galicya jest 
„Halbasien* to mówią słusznie, a winną temu 
jest tylko szlachta i namiestnik. Ministerstwo 
i pan Körber nic tam szukać nie powinni, nie 
tam nie znaczą. Szlachta po roku 1863 zobo- 
wiązała się popierać każdy rząd pod warun- 
kiem, że pozostawioną jej będzie wolność rzą- 
dzenia w Galicyi. Ta szlachta na pół zbankru- 
towana wydała lud w ręce wrogów a dla sie- 
bie tylko prowadzi interesy. Idzie raz z Cze- 
chami to znowu z Niemcami i to jest ta jej 
osławiona „wolna ręka!* Koniec końców szla- 
chta nie wie z kim się ma połączyć tu w par- 
lamencie; ogół skarży się na starostów, ale 
oni nic nie winni bo muszą ślepo wykonywać 
rozkazy szlachty. Szlachta nie chce dać żyć 
własnemn ludowi. 

Gniewosz: To nieprawda! 

Stein: To wszystko prawda! nawet tu wszy- 
stkiego nie mówi. 

Schumaier; A ilu zastrzelono u was lu- 
dzi podczas wyborów?! Wy jesteście galicyj- 
skimi „Bokserami!* 

Gniewosz: Nie mówi prawdy! . 

Iro: Opowiadaj pan dalej! 

Stein: Hańba! Wy wyzyskujecie swój lud, 
wszyscy dobrze wiedzą, co za gwałty dzieją 
się w Galicji. 

Kos kończy swoją przemowę, poczem nastę- 
puje głosowanie nad wnioskiem Placzka o uło- 
żenie adresu do tronu. 

Za wnioskiem głosują tylko sami Czesi. Na- 
stępnie przystąpiono do głosowania nad wnio- 
skiem Baernreuthera. Schoenererowcy i socya- 
liści opuszczają salę. Pierwsze punkty wniosku 
uchwalono wszystkiemi głosami przeciw cze- 
skim. Za ostatnim ustępem, wyrażającym cześć 
dla cesarza, głosują także Czesi. 

Prezydent przystępuje do zamknięcia posie- 
dzenia. 

Ellenbogen zgłasza wniosek o wybór ko- 
misyi socyalno-politycznej. 

Brzorad zapytuje prezydenta, dlaczego nie 
dopuścił do odczytania jednej interpelacji so- 
cyalistów. 

Prezydent oświadcza, że dlatego, bo w in- 
terpelacyi tej zamieszczono ustępy ze skonifi- 
skowanej broszury. 

Brzorad wnosi, aby o tej 
zydenta dziś otworzyć rozprawy. 

Wolf chce. aby się to stało na jutrzejszem 
posiedzeniu. Oba wnioski odrzucono. 

Prade domaga się, aby zarządzić poufne 
posiedzenie Izby, na któremby postanowiono. 
czy odbyć tajne posiedzenie, na któremby od- 
czytano tekst interpelacyi i rozstrzygnięto, czy 
ta interpelacya odczytaną być może na posie- 
dzeniu jawnem. 

Prezydent zarządza poufne obrady, w których 
wniosek Pradego o zarządzenie tajnego posie- 
dzenia odrzucono. Ponieważ sprawę nie roz- 
strzygnięto, przeto na najbliższem posiedzeniu 
socyaliści ją wznowią. 

Najbliższe posiedzenie odbędzie się we śro- 
dę. Przerwa zużytą będzie na narady prezy- 
denta Izby z przewodniczącymi stronnictw co 
do interpelacyj. Gdyby porozumienie ze stron- 
nictwami nie nastąpiło, prezydent Vetter 
sam rozstrzygnie, a mianowicie, że interpela- 
cye słowiańskie mają być tłomaczone na nie- 
miecki język i po niemiecku odczytywane, a do 
protokołu do tekstu wyłącznie niemieckiego za- 
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słowiańskie. 

Wiedeń, 14 lutego. Klub czeski ukonstytuo- 
wał się, wybierając prezesem Pacaka, pierw- 
szym wiceprezesem Stransky'ego, drugim Brzo- 
rada. 

Wiedeń, 14 lutego. „N. Fr. Presse“ pisze, 
że przy wczorajszem głosowanin nad wnioskiem 
Jaworskiego znalazła się znowu razem, w je- 
dnym szyku bojowym, dawna prawica. Na 175 
głosów (przeciw 150 z lewicy) złożyli się: Po- 
lacy, Czesi. feudali, południowi Słowianie, Ru- 
sini i katolickie centrum, wreszcie Włosi. Dal- 
szy rachunek doprowadza „N. Fr. Presse“ do 
wniosku, że wytworzyć się może stosunek wię- 
kszości 165 głosów przeciw 160. 

Niemiecka partya postępowa ukonstytuowała 
się, wybierając do prezydynm Funkego, Pengel- 
ta, Grossa i Voglera. 


Pogrzeb Milana. 

Wiedeń, 14 lutego. W serbskich kołach obie- 
ga wiadomość, że król Aleksander przybędzie 
do Kruszedolu na pogrzeb ajea. Od Natalii 
prócz początkowych dwóch ramów nie na- 
deszły żadne depesze. 

Wiedeń, 14 lutego. Dzisiaj komisya dworska 
stwierdziła protokolarnie identyczność zwłok 
Milana. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Madryt, 14 lutego. Rząd ogłosił stan oblę- 
żenia. 

Madryt, 14 lutego. Podczas pogrzebu poety 
Campoamor przyszło do poważnych zaburzeń. 
Lud rzucał kamieniami na zakonnice, idące za 
trumną. Żandarmerya odpowiedziata strzałami. 
Następnie w rozmaitych punktach miasta pow- 
stały rozruchy. Tłum rzucał kamieniami, policya 
strzelała. Uwięziono mnóstwo osób, między nie- 
mi jednego oficera. 

Walencya, 14 lutego. Wczoraj powstały tutaj 
gwałtowne rozruchy. Tłum rzucił się na żan- 
darmów, którzy użyli broni palnej. — Jedna 
osoba została zabita, jedna zaś odniosła ciężkie 
rany. 

Malaga, 14 lutego. Kilku francuskich ducho- 
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statek, odchodzący do Ameryki, ludność wygwi- 
zdała. 

Berlin, 14 lutego. Z Madrytu donoszą do 
„Wossische Zeitung“. że w nocy na 13 b. m. 
stał na Prado oddział huzarów. Gdy oddział 
ten oddalił się do koszar, powstały rozruchy, 
Żandarmerya wystąpiła z bronią w ręku. zra- 
niła 7 osób, a uwięziła 35. 


Wypadki w Chinach. 
Londyn, 14 lutego. 


Prawdziwe tylko ze znakiem 
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tamtejsi Chińczycy uważają pokojowe zamiary 
królowej wdowy za iluzoryczne. 

Koło Szansi gromadzą się znaczne oddziały 
Chińczyków z zamiarem uderzenia na oddziały 
wojsk sprzymierzonych. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Rózia Friedeker 
Eliasz Schauer 


asystent pocztowy 
zaręczeni 


Kraków. Kraków. 


Jako korzystną i pewną lokacyę 


polecam 
14 Pożyczkę król. stołecz. 
miasta Lwowa z roku 1900 


wolną od podatku rentowego lub jakiegokolwiek 
innego potrącenia. 

Za pożyczkę tę, posiadającą pupilarne bezpie- 

czeństwo, ręczy gmina miasta Lwowa całym 

swym majątkiem i wszelkiemi swemi dochoda- 

mi, a nadto królestwo Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 

Kantor wymiany 


Banku Galicyjskiego dla Handlu i Prze- 
mysłu w Krakowie, Rynek gł, L. 25. 


Pański anateryn działa 
nadzwyczaj dobrze na dzią- 
sła i zęby. łagodzi i uśmie- 
rza wszelkie bóle zębów. 
Nie mogę więc zapalać się- 
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c.k. nadwornego dentysty, chwalanych środków. 
Wiedeń, 13 6. Teresa v. Mandlstein, 
Prawdziwy tylko z z domu Jellacić de Buzin. 
niebieską etykietą, (R) _ Po złr. 140, złr. I— il 
franc. złotym dru. *f25" 50 ct. prawie w każdej ap- 
kiem mojej firmy. E tece, drogueryi; w Krako- 
P wie u W. Fenza. 


m" 


Wszech nauk lekar šich 


Dr Ludwik Doboszyński 


pierwszy sekundaryusz i kierownik oddziału 
chorób wenerycznych i skórnych szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. mieszka obecnie: 


ul. Sławkowska 1. 10, I p. 
Ordynuje od 3—4 po południu. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 
Í a E M y 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 14 lutego 1901. 


kor. lal. 
Renta nustryacka papierowa . . . . . -. . 98 45 

A srebrna . . . « « « « » 98 35 
49, renta anustryacka złota. . . . . . . 118 20 
dE 15 E Koronowa . . 98 20 
ai 42 węgierska złota . . . . «. « «i 118 20 
ae 4 ś KOFonowa s s « « « 48 45 
Akcye Bankn austro-węgierskiego 1685 — 

„ SKTEdytOWEJ, „a-Wy a a E 7 673 — 
WOLNO - 8 got gy OK n 240 65 
Marką . 5. W6,9 T © „11 117 42!/, 
20-to Markówki. . . . . JĄ. FO JE J: m. 23 50 
Z0-to Frankówki « . e . - « « « m: «de 19 11 
Włoskie banknoty . . . « « « « « «1 « 1 90 30 
Dakare e 3. © "AEG. 0 wio ONZRE 11 30 
Losy węgierskie premiowe. . . . . . . . 166 — 
Losy tureckiej „4% %.,,. 7 0 a.t=: 111 — 
Akcye Anglobanku . . . . . «. . « « « » 274 — 

-- Unionbaaku 3 2 FATA o m 539 — 

z BankvGreinw". . «1490. . „i. 472 — 

3 Kecnderbańku . .£ 7. . « s» 415 — 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej DAIRE 

-- „. Bołudniowej < uem go 108 25 

- sekibethabo. . „THA JW = 480 — 

> Pó Bordbabn "e. o ee . Ke 6340 — 

s m Staatsbahn y H a f «w. cą. 674 — 

E Ja EALJNSK © RE mą OE: 439 — 

„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . . 298 — 
Kunle ww..." „KoaS i» TE E 253 50 

Berlin, 13 lutego 1901 
Banknoty austryackie J. . . . . . . ««% . . 85 10 
Krótki Wiedeń ANNA a - e AE IE 85 05 
Banknoty rosyjskie. . . . |. . . no » « » 216 30 
Krótka Warszawa . . . -. . „6 .% . « . «e — — 
4'/,9/, Listy polskie. . . . . « «2 « 1 43 11 97% 10 
Renta wioska IE n T seg 8-4 00 R: 96 10 
Akcye austryackie kredytowe . . . . «. . « « . 212 50 


Ultimo rnble 


«a u, są 5 A 


Wiedeń, 14 lutego 1901. 


Spirytus gotowy . « so oso ss ra 26 3 1 > 38 80 
Cena nafty - „m OAM. „ou 0 We jez 
Pszenica (na wiosnę). . . « « « « 1 1 « 1 « i 7 14 
Zyto (na wiosnę). . « a « « « 1 + 114 2 3 1 7 78 
Nikurudza «A. s mod. SBE „ogr 5 51 
Owies (na wiosnę) . . . « « « « 1 2 1 1 4 +» 6 3 
Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
z d. 14 lutego 1901 r. godzina | w południe. 
Korony — 
1. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . « « : . umyj 25 254 75 
Marki niemieckie - . - « « « « « » 117 26 118 = 
Franki papieruwe . . . . . . . « « 95 25 96 — 
Dwudziestotrankówki w złocie - 19 08 ly 18 
il. Listy zastawne. 

ö Listy zastaw. prem. banku hipot. 109 25 110 50 
4'j,V/, Listy zastawne Banku hipotecz. Y8 — Y9 _ 
10 n n n n n n 89 2o 9U 25 
4',,9,, Listy zastawne Banku krajow, 98 25 99 50 
"io B n 4 x a. (a 91 75 Yz 75 
4V,, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 98 — 94 — 
29. agd Bol aa l lee 43 94 — 
B s tata falę AOD etmen SU 75. byo 
lil. Obligacye i pożyczki. 

40, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 25 96 50 
6, bPozyczku krajowa z roku 1873. . <E.1.- 
43, r k Ą „A 1898. . yl 15 93 50 
at/o n miasta Lwowa . . . . 9675 Y 25 
5*,, Ubligacye komunalne Bankuzkraj. lul = luz 55 
%'ją'/0 n n n n 98 25 3y 70 

kolejowe . . . . « « « 91 75 9ż 75 


Nr. 38. 


NGWVWa— REEF R MAŁ 


Za spokój duszy š. p 


Dr. Ludw. Zwarzyło Wiszniewskiego 


jako w drugą rocznicę śmierci 
odbędą się 5828 
Msze św. 
w kościele św. Barbary, 
w poniedziałek d. 18 lutego b. r. 
v goz, dej rano, 


1503 nia 


cetnar. metrycz. ziemnia- 

ków ma do sprzedania na 
miejscu: Obszar dworski Stróże p. Za- 
ibiczyn nel Duutjcen. 587 1 3 


| 
Trzy piękne parcele, 
w dzielnicy IV.. blisko plant, są tanio 
do sprzedania. z zapewnieniem pozosta- 
wienia połowy ceny kupna na hipotece 
przez dłuższy szereg lat. oraz pożyczki 
na wybudować się mające na tych par- 
celach domy. 
Zgłoszenia przyjmuje Jan Strycharski 
w Krakowie „Nowa letorma.“ 57410 


Poszukuje od 15 lutego 


dla młodej. skromnej dziewczyny. nezą- 
cej się kroju pomieszkania 
wraz z całem utrzymaniem, przy star- 
szem małżeństwie lub starszej pani. — 
Pokoik osobny byłby pożądany.-— Zgło- 
szenia proszę nadesłać: Krakow, poste 
restante A—B 300. 591 
hu 


Dłu gi i wątpliwe zaległości 


ściąga wypróbowany 
Dla zaległości berlińskich bez 


eee |ystytnt inkasjjny. 
żadnych kosztów. 


Oferty pod: W 235a Urzad pocziowy 37 
w Berlinie. 589 15 


Magistrat miasta Jarosławia 
rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę gazmistrza - mechanika 
przy gazowni miejskiej w Jarosła- 
wiu. — Do tej posady przywiązana 
jest płaca roczna 1440 koron wraz 
z mieszkaniem i opałem. — Nale- 
życie udokumentowane podania na- 
leży wnieść zaraz do Magistratu 
miasta Jarosławia. 582 1 3 


po litewsku surowo, po 


Półgaski 2 złr. kilo. 
Pasztet strasburski, tunt złr. 1'50, 


z truflami 2 złr. 


Szynki westfalskie 


rzach. 1 złr. 95 ct. kilo. 


Bulion z drobiu i zwierzyny. od- 


znaczony medalami, hygie- 


` 


w pe 
che- 


niczny. bardzo posilny. po 5 złr,, 

6 złr. 7 złr. 50 ct. Dla chorych po- 

dwójnie silny. po 10 złr. kilo. 

Dwór Łapszyn, 
sss1io Brzeżany. 


WINCENTY BIELSKI 
OGRODNIK-PEJZAZYSTA 
Lwów, ul. Jagiellońska 7, 


urządza i zakłada parki angielskie, 
francuskie i leśne, zwierzyńoe, parT- 
tery kwiatowe, ogrody warzywne 
i owocowe, tak użytkowe jak i eks- 
; ploatacyjne, oranzerye i oieplarnie 
kwiatowe i owocowe. prowadzi -uprawy 
speoyalne, jak również rysuje plany 
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 
kwietników. 
9 Przyjmuje też stały nadzór i kie- ; 
- rownictwo nad ogrodami. biorąc-zbyt 
produkcyi we własny zarząd. 
Również dostarcza stale i regu- 
larnie przez rok oały wszelkich ja- 
rzyn, owoców i kwiatów na prowincyę 
1 do miejse kąplelowych. 10 38 45 


WAY 


e FABRYKA è 


pod Krakowem. istniejąca lat 18. 
z wyrobioną firmą 1 kołem odbiorców. 
jest do sprzedania z powodu słabości 
właściciela. Wiadomości udzieli p. 
Jan Strycharski. ul. Jagiellońska 7. 


533 3 3 

COGNAC dostarcza od naj- 

pierwszej jakości 

opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 
kor.. młody 2 litry kor. 9 60, 480 5 60 


łag.. dob. odleżałe. dwstar- 

WINO eza od Ak litr, wzwyż, białe 

litr 43, 56, 64 i 72 hal, 

mam Gzerwine 32. 54 i 80 hal. 

BENEDYKT KHERTL. właściciel winnic. 
zamek Grolić przy Gronebitz w Ntyryl. 


MAJĄTEK 


w Jasielskim powiecie. 1200 mrg obszaru, 400 
roli i łąk, 600) lasu szpilkowego, w czem gru- 
begv do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 karczmy; bu- 
dynki murowane, obszerne. 6 domów dla słu- 
żby — piękny ogród i sad. grnnta wilgotne 
drenowane. reszta ziemia urodzajna , dobra, 
w dobrem położeniu, w wysokiej kulturze, 
przy szosie — jest wraz z inwentarzem (130 
sztuk bydła; i zasiewami (suche dochody około 
2000 złr.j — do sprzedania. 

Cena 200,000 złr. Tow. Kredyt. 46.000 złr. 

Wiadomość: Dział inseratowy .,N. Reformy“, 
Kraków, ul. Jagieliońnska Nr. 7. 472 J 


stary. z wina 
własnego chowu. 


i | 


0909900969099690202 
KONICZYNY $ 


we wszystkich odmianach, z plomba i atestem © 
krajowej Btacyi botaniczno - rolniczej, dostarcza £p 


najtaniej TAK 
Bank Rolniczy we Lwowie, $ 
009000 ttOO00e OTOS 
Nowo-Jorska „Germania“ 


. r 5 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, Leipzigerplatz L. 12, 
we własnym pałacu. 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny: Kraków, ul. Starowiślna 
i L. 12. 


Remanent w dniu 31 grudnia 1599 r. 
Prawomocne ubezpieczenia koron 403,732.54] 


* 


© 
4 
© 
54 
4 
+ 
© 
* 
+ 


Istotny majątek . . . . . „ 129.823.608 
Dochód gotówką w r. 1899 . : „ 22,910.845 
Przewyżka roczna z r. 1899 . . T 2,526.796 
Zwiększenie się aktywów w r.1899 o = 7,432.257 


Niezwykłe korzyści, które Towarzystwo daje swoim 
ubezpieczonym członkom, są następujace: 

Dywidendę wypłaca już po dwóch latach, a potem 

corocznie. Udziału z zysku zrzec się mo- 


zna przy zawarciu ubezpieczenia za sta- 
łem 10, wynoszącem zmiżeniena premii. 


by Police są nienaruszalne. 
c) Przyjmuje ubezpieczenia na przypadek wojny bez dopłaty. 
d) Podróże i pobyt w całej Europie i Ameryce są dozwolone bez 


osobnych premij. 


Kapitał rezerwowy, uzyskany z premii członków ubezpieczonych 
w Austryi, jest złożony w c. k. ministeryalnym urzędzie płatniczym 
w Wiedniu. 


dolnych ajentów przyjmuje się za stała płacą 
i prowizya. 


590 


Chief - Office : 48, Brixton - Road, London, SW. 4 


Aby pobadzić apetyt i wzmocnić żołądek, daje się w razie potrzeby 20 
do 40 kropli na cukier 


A. Thierry ego Bąlsamu 


zaopatrzonego w zieloną markę ochronną z zakonnicą i słowami wyci- 
śniętemi na korku: „„Allein echt.“ Do otrzymania w aptekach. 
Pocztą franco: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 kor. Flakony naj 
próbę wraz z prospektem i wykazem składów we wszystkich krajach 
świata wysyła za zaliczką 1 kor. 20 hal.: Fabryka aptekarza A. 
Thierry'ego w Pregradzie koło Rohitsoh-Sauarbrunn. Unikać 
Raśladownictwa i uważać na zieloną markę ochronną z zakonnicą, za- 
rejestrewaną we wszystkich cywilizowanych padatwach. 174 


-— 


| 


| 


f Bardzo wielka ilość 
oscb polepszyła swoje zdrowie 
+ rakowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- CAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
Ej miczny, łatwy do nżycia. Czyszcząc Krew, daje się 
I zaswsować prawie we wszystkich chorobach chro- 
A oicznect jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzalje 
4 kaars, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet. 
Ą -ruczeły. osłabienie nerwów, brak apetytu, w £ 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
(rawieniu! powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia wz 

wszystkich większych aptekach furata, 
s w PARYŻU : 3 
Mqubourg Saint-Denis, 140 


tej PIU) 


R. DIIMAR 


w Krakowie, Rynek 13, 
POLECA: 


Lampy wszelkiego rodzaju, latar- 
nie, lichtarze, pająki, kandela- 
bry i wyroby majolikowe ; 


PIECE 


naftowe „Caloriferes Ditmar“, nie 
dymiące, do ogrzewania pokoi, przed- 
pokoi. sionek, piwnic, wychodków iip. 


nafte niegksplodnjącą 


p 
i 


salonową i prawdziwą amerykańską 
(od 5ciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu). w abonamencie jak zwykle 
taniej. 
Wysyłki na prowincyeę w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkowych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co 
wtorki i piątki. 80 23 25 


Piątek, 15 Lutego 1901. 


Abonentów 13.000. 


Tygodnik ilustrowany dla wszystkich 
w swoim rodzaju jedyne i najtańsze czasopismo, 
ZEE KARANE 

wychodzi w Poznaniu co niedzicię w obszer- 

nym z(5zycie, obejmującym 36 do 4 stronnic druku 
GR z pięknemi iilustraerami “E4 
przy współpracownietwie doborowych sił. 

Abonam. na poczcie: w Niemczech kwartał. tylko I m. % t.: 

ką Galicyi i Austro: Węgrzech na porzcie tylko 1 korone Fi hal. 

Pod opa «ką: tj. wprost z Ekspedycy: lub też z ksiegarni w Nion- 

czech kwartalnie 2 mr.. w Galicyi i Austro-Węgrzech * korony 50 hal., 

w innych Państwach 3 franki 20 ct., za Oceanem 1 dolar 
„Praca“ zowiera mękne illustracye, zajmujące nowelki i po- 


| 
| 
| 


wieści, oryginalne wiersze patrvotyczne, życiorysy wybitnych osób, 
w Aa nn nn r>n— 

wspomnienia historyczna 1 pośmiertne, opisy ludów ı krojów, ko- 
respondencye ze świata, a w szczeqólanści z wszystkich dzielnic 
EE. io a z OCE UBSZYSUŚC 0 ZIELNIE 


h w końeu podaje .,Praca' wesote poqa- 

a Po | A BA 
dočatek humorystyczny, sprewozd'nia tealra/ne, kroniki, 

rozmaitości, zajmurący dział kobiecy itd, td 
ZJAWA ŻĘ ABOYROSCNCAH 


„Praco** ogarnia rówRocześnie sprawy polityczno-społeczne, 
amieszcza jędrne artykuły wstępne treści politycznej, społecznej, 
literackiej ı naukowej; z chwili bieżącej, z rolnictwa, handlu, 
przemysłu itd. itd. . 
ma Kle raz „Pracę” czytal. ten z pewnością pozostanie iet stałym ganget: we 
a A E a a ad 

Atłonauiment przy muje w Niemczech, (ialicyi i Austro Weurzech 
każda poczta, každa księgarnia i Ekspelveya „Pracy“. 
Pismo jak ,,Praca'! powinno się znajdować w każdym 

„domu szczerze polskim 
Kio dotąd nieczytał, niepoznał „Pracy“ niech zażąda wprost 2 Ekape- 


dycyi „Pracy“ numeru okazowego, a odbierze lukowy natychmiast bes- 
płatnie i franko. 


Adres: „Praca“ w Peznanlu (Posen — Preussen) ulica Rycerska Nr. 80. 
BF" Kto zjedna abonenta i nadeśle odnośny kwit 
pocztowy wraz ze swyts kwitem en odbierze 
piękny obraz oraz zajmujaca, ksiazke jako premię, 


z 
ej 
ŁO PS 
Dysza 
ZNA 

4 


W 
\ 


„Praca“ jest bardzo skutecznym organem dla 
ogłoszeń ć zawiera zausze obszerny dział inseratowy 
a zwłaszcza wakansćw i szukających miejsc tak 
z Wielkopolski jak i z Galicii. 


GW” Abonentów 13,006. H 


Kalosze rosyjskie 


z najsłynniejszej 
fabryki 


Pe petersburskiej 


(Russian - American India Rubber Compagnie St Petersburg) 
w wielkim wyborze, po najniższych cenach, 


poleca 85 8 10 


Magazyn A. Skórczewskiego i Polakjewicza 


w Krakowie przy w. Floryańskiej L. 13. 
R 


Nowość godna polecenia ! 


BE KALOSZE jasno-bronzowego 
koloru do jasnych bucików. 


ŻA Tylko tą marka 
1860 


ZĘ opatrzone Kalosze 
C.NETEPRYPTB Sa prawdziwe. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. 


—p 


a Gwarancya za czysty destylat winny. "BĘ 


FIRMY 


Czuba Durozier & C" 
w Promontor 


w oryginalnych butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, VOP 
POLECA 


„Skład Win Greckich* 


Kraków, ul. Jagiellońska 7. 26240 


DEE Wysyłki na prowincyę odwrotnie. "MBQ 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 7 0 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarnjemy twarz lub inne miejsce skóry 


słoika z opisem użycia | złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, miano"ricie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach ' (Grolichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marc ,ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthaia i w dxogneryi A. Haas. 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Nauczyocielka muzyki, 


uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 

lekcyj gry na fortepianie u siebie w domu i po 

za domem. Wiadomość w Działe inseratowym 
„Nowej Reformy.“ 561385 


Zarząd dóbr Zwiernik 


p. Łęki górne, ma de sprzedania |abika szte- 
tyny, renety, tyrolki w większej ilości — roz- 
syła także i w 5 kl. koszykach po 2 kor. 20 h. 
(1 złr. 10 ct.) z opłatą pocztową. 548 3 3 


Pomocnik handlowy 


potrzebny do składu lamp, konwersacya 
polska i niemiecka warunek. — W po- 
wyższym zawodzie mają pierwszeństwo 
udzolnieni (korzennicy wykluczeni), — 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi, R. Dittmar, Kraków. 


569 2 8 
U 1 : : 

í po kilka tysięcy złr. 
Pary 7027 5Z6K na hipotekę realności 
w Krakowie, po Banku na 70/, — może 
być udzielonych. 

Wiadomość u p. Jana Strycharskiego 


9 


3 pokoje z balkonem, przedpokój i kuchnia, 
na pierwszem piętrze, do wynajęcia każdego 
czasu przy ul. Miohałowskiego Nr. 75 
w Krakowie. 584 2 3 


Restauracja Z wyszynkiem 


przy bardzo ruchliwej ulicy, z powodu słabo- 
ści właściciela — jest każdego czasu za przy- 
stępną cenę do odstąpienia, — Wiadomość : 
Ul. sw. Jana w kawiarni, w domu L. l. 572 2 3 


- FAJETONIK 


na jednego lub na dwa konie, bardzo 
mało używany, do sprzedania. — 
Ul. Szlak Nr. 33. 573 2 3 


Dom |-piętr. p. ul. Karmelickiej 

z obszernemi oficynami, ogrodem, razem około 

400 sążni, z dochodem 3700 zł., za 45.000 zł. 
i dopłatą 18.000 zł. do sprzedania. 


Informacyj udziela: lan Strycharski w Kra- 
kowie „Nowa Reforma.“ 435 7 0 


„Parcela budowlana 


w dzielnicy IV., 605 sąźni, wraz z sta- 
remi budynkami na takowej, jest zaraz 
za małą dopłatą do sprzedania. — 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, 

ul. Jagiellońska L. 7. 515 8 4 


MAJĄTEK LASOWY 


w okolicy Bochni — przy szosie, obejmujący 
650 mrg., w czem 140 mrg. dobrej roli i łąk, 
285 rębnego szpilkowego lasu, 215 kultar do 
20 lat —- śliczny pałacyk z parkiem i ogro- 


dem naokoło — w pysznem zdrowem położe- 
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgą — do 
sprzedania. 


Może zostać 25 du 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra- 
[O 


kowie „Nowe Referma. 436 6 0 
{ inning U -pietr., duża, w blisko 
AMIGNICA ści Ogrodu Strzeleckiego. 
z czynszem 3100 złr., jest za 37.000 złr. 
do sprzedania za zaliczką 4—5000 złr. 
z pozostawieniem reszty na hipotece dla 
właściciela i banków. Wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, „Nowa Reforma.“ 
Kamienica ta może być także zamie- 
niona na mniejszą. 522 5 10 


Beczka duża 


(kufa na circa 600 litrów) 
tanio zaraz do sprzedania. 


Wiadomość w Dziale inseratow. „Nowej 
Reformy”, Kraków, ul. Jagiellońska l. 7. 
47350 


:0:%:$:%.0:6.06-6-% 4:9; 
czeremchowe 


najlepsze ze wszystkich dotych- 
czas znanych mydeł toaletow.; 
udelikatnia cerę, usuwa piegi, 
liszaje, plamy i wszelkie wy- 
rzuty skórne. 98 160 

Główny skład w aptece pod 
„Złotą głową“ M. Pronia 
w Krakowie, Rynek gł. 13. 


- 


D- 


na przepuklinę. 


Wyszła obecnie nowo poprawiona 
brosznra o leczeniu wszelkiego rodzaju 
przepuklin przez Dra M. Reimanns'a. 
Takową można otrzymać na żądanie 
zupełnie bezpłatnie franco. Adresować: 
Dr. M. BReimanns, 442, Wien, VIIJ2, 
Nr. 62 Postfach. 126 3 0 


DO SPRZEDANIA 


piękna wieś 800 morg. obszaru 


3 klm. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą- 
dzie od długich lat zostająca — jest wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym i mar- 
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł. do sprzedania. Promesa na 140.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów ani serwitutów 
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycharski, kie- 
rownik działa inseratowego „Nowej Reformy" 
w Krakowie. 433 7 0 


Rządea drukarni L. K. Górski. 


